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Ś W I Ę T O  O Ś W I A T Y
D zień  dzisiejszy uroczyście  obchodzim y 

w całej Polsce jako „Ś w ię to  O św iaty“ .

D em ok ratyczn y R ząd  Rzeczyp osp olite j 
przykłada ogrom ną w agą do spraw y oświe­
cenia publicznego i bodajże na pierw szym  
m iejscu w  h ierarch ii potrzeb państw ow ycn 
spraw y te staw ia.

Je st to  stanow isko jedynie słuszne. O- 
świata bow iem  nic jst n iczym  innym , jak 
orężem  dla zdobycia w ielu dóbr —  jest 
jednocześnie dobrem  sama w  sobie.

N asz N aró d  nigdy nie był bogaty  i na 
dodatek n igdy w  całej sw ej masie n ie b y ł 
ośw iecony. B y ło  to  zresztą naturalne: 
gdyb y był oświecony by łb y  przez to  sam o 
bogaty. P o ostatn iej w ojn ie  pozostaliśm y 
na pobojow iskach  europejskich dosłownie 
bosi i n adzy. D zięk i szczęśliw ym  przem ia­
nom społecznym  u zyskaliśm y m ożliw ości 
szybkiego nadrabiania spraw  gospodar­
czych  i  osiągnięcia dostatnie stopy życ io ­
w ej przez w szystkich  obyw ateli.

Ż eb y  ta  szczęślwa okoliczność, t a w y ­
jątkow a w dziejach naszego N aro du  ok a­
zja nie została zm arnow ana potrzeba nam 
jaknajpowszechniejszej ośw iaty.

T rzeba m ó w ić  o ty m  bezustannie i wszę­
dzie, trzeba d o ’ p ra cy  ośw iatow ej w ciąg ­
nąć w szystkich . N ik t  nie jest za m łodym  
ani za starym  aby się uczyć. U czy ć  się mu 
si zarów no chłop czy  ro botn ik , analfabeta 
jak i urzędnik i inteligent już posiadający 
średnic a  naw et w yższe  w ykształcenie. 
Jedn o  z najm ądrzejszych przysłów  m ów i, 
że „cz łow iek  uczy się do śm ierci“ . I  jest 
bezspornym  faktem , że dopiero  najbardziej 
w ykształceni ludzie, najw ięksi uczeni 
świata zdają sobie spraw ę z  te go  ja k  ma 
ło w  gruncie rzeczy jeszcze umieją.

W p oić za ty m  w  rodaków  chęć do nau 
k i, pęd do nauki, przerodzić  tą  spraw ę w 
pow szechny entuzjazm  no nauki, spraw ić 
aby entuzjazm  ten  n it  b y ł p rzysłow iow ym  
polskim  słom ianym  ogniem —  o to  naj­
piękniejsze zadanie dla w szystk ich  działa­
czy  społecznych, dla w szystk ich  rozum - 
nycn  obyw ateli.

T rzeba aby d o  te j pracy  stanęli wszyscy 
a przede w szystkim  Zw iązki Zawodow e i 
partie  polityczne. N ie może być żadnego 
urzędu, żadnego zakładu pracy, żadnej in­
sty tucji, k tó ra  by  się od niej uchyliła. O  
bok  codziennych wysiłków w pracy  za­

w o d o w ej ta  p rac a  d o k sz ta łca ją co  o św ia to ­
w a  w in n a  s tać  n a  p ie rw szy m , n a c ze ln y m  
m ie jsc u .

J a k o  o rg a n y  s łużące w te j  p ra c y  m ogą
w in n y  b y ć  w y k o rz y s ta n e  z a ró w n o  prasa  

c o d z ie n n a  i p e rio d y c z n a , jak  rad io , k in o
i te a t r ,  jak  w reszcie  d o b ra  książk a .

N ie  za p o zn a ją c  w a r to śc i  ty c h  i in n y ch  
środków ’ o św ia to w y ch , jak  św ie tlice , D o ­
m y  S p o łeczn e , sta łe  w ie c z o ry  dysk u sy jn e  
c zy  o d c z y ty , c h c em y  d z iś z  o k az ji św ię ta  
O św ia ty  z w ró c ić  uw agę sp o łeczeń stw a  na 
w ie lk ą  ro lę  jak ą  m o że  o d eg rać  w  te j p rac y  
d o b ra  k siążk a .

N ic  m u si t o  b y ć  k s ią ż k a  c z y s to  n a u k o ­
w a ab y  k sz ta łc ić . O g ro m n e  k o rz y śc i  m o ż ­
n a  o d n ieść  z c z y ta n ia  d zieł l i t e ra tu ry  p ięk ­
n e j: p ow ieści h is to ry cz n e j, p o d ró żn ic z e j 
c z y  o b y cza jo w e j p o d  w a ru n k ie m , że  n a ­
p isana jes t p rz e z  a u to ra  z  p raw d z iw e g o  
z d a rzen ia .

K siążk a  m a  to  d o  siebie, że nie jes t u -  
m ie jsco w io n a  w  te ren ie  i czasie— m o że m y
i p o w in n iśm y  m ó c  d o s ta ć  ją zaw sze w te ­
dy , k ied y  n am  czas n a  t o  p o z w o li  ab y  ją 
c zy tać .

D la te g o  m o że  o n a  i p o w in n a  d o trz e ć  
w szędzie . D z iś  ju ż , p o m im o  ta k  w ielk iej 
jeszcze n ę d z y  p o w o je n n e j nie  p o w in n o  być  
w R z e c z y p o sp o lite j an i jed n ej w si, k tó ra  
b y  n ie m ia ła  w łasnej b ib lio te k i. Z d o b y ć  
o św ia tę  p rz e z  k siążk ę  t o  n a jła tw ie jszy  i 
n a jp rz y je m n ie jszy  sposób .

D ru k u jm y  w ięc  jaknajw 'ięcej d o b ry ch  
k siążek  i sp ra w m y  aby  m o g ły  o n e  w szę­
dz ie  d o trz e ć .

Jeśli p rz y p a trz y m y  się o siągn ięciom  
m in io n e g o  dwru lec ia  n a  ty m  o d c in k u , to  
z  o g ro m n ą  rad o śc ią  sk o n s ta tu je m y  co raz  
w iększy  ro z m a c h  sp ó łd z ie ln i i in s ty tu c ji  
w y d a w n ic z y c h . M am y  ju ż  w  d o ro b k u  
p o w o je n n y m  k ilk a se t w a r to śc io w y c h  po- 
z y c y j lite ra c k ic h . D o łó ż m y  s ta ra ń  ab y  ro z ­
szerzy ć  k rą g  k o n s u m e n tó w  k siążk i aby 
d o b ra  k siążk a  zn a laz ła  się n a ra z ić  p r z y ­
n a jm n ie j w  k a ż d e j po lsk ie j w si, jeże li n ie  
m o że  być w  k a ż d y m  p o lsk im  d o m u . C h o ­
d z i o  t o  « b y  o b y w a te l z ro z u m ia ł, że  książ­
k a  je s t jego  na jlep szy m  p rzy jac ie lem , na­
u czy cie lem , w y tc h n ie n ie m  i w y ch o w aw cą . 

v-

A k c ja  R z ą d u  p o p rz e z  c z y n n ik i sp o łecz­
ne w d n iu  Ś w ię ta  O św ia ty  z m ie rz a  w łaśnie

go u p o w szech n ien ia  c z y te ln ic tw a , d o  u d o ­
s tę p n ie n ie  g o  n a jszerszy m  m aso m  o b y w a ­
teli. Z b ió rk i  p ien iężn e  jak ie  w' ca ły m  p a ń ­
s tw ie  będą się o d b y w ały  p rze z n a c z o n e  są 
w y łączn ie  n a  z a k u p  k siążek . A b y  p o b u d z ić  
o f ia rn o ść  sp o łeczeń stw a  z o s ta ły  p rz y z n a ­
n e  c en n e  p re m ie  d la p o w ia tó w  i g m in , 
k tó re  w y ró ż n ią  się w  ak c ji zb io ro w e j. Z a ­
sady teg o  p re m io w a n ia  p o d a liśm y  w  p o ­
p rz e d n im  n u m e rz e  n aszego  p ism a, tu  
c h c em y  ty lk o  p o d k reś lić , że  zd o b y c ie  
p rze z  nasz p o w ia t  jed n ej z  p ięc iu  p rem ii 
p o z w o li, m u  w zb o g ac ić  k s ię g o z b io ry  w 
g ran icach  o d  ty siąca  d o  t rz e c h  tysięcy  
d z ie ł —  co  p rz y  dzisiejszej p rze c ię tn e j, 
w a rto śc i t rz y s ta  zł za  jed en  to m  daje  re ­
a ln ą  z d o b y c z  o d  300 d o  900 tysięcy  zł! 
A  n ieza leżn ie  o d  te g o  za  su m y  ze b ra n e  n a  
m iejscu  p rz y jd ą  n o w e  se tk i k s iążek  do  
m ie jsco w y ch  b ib lio te k .

P ra g n ę lib y śm y  aby  sp o łeczeń stw o  nasze 
p o m im o  sw y ch  n ies ły ch an ie  t ru d n y c h  w a­
ru n k ó w  ż y c io w y ch  n a leży c ie  d o c e n iło  d o ­
n io sło ść  i k o rzy ść  tej ak c ji.

A p e lu je m y  d o  w sz y s tk ic h  szk ó ł, zak ła ­
d ó w  p ra c y  i Z w ią z k ó w  Z aw o d o w y c h , a- 
ż eb y  g rem ia ln ie  i p o w szech n ie  p o p a rli  
akcję  z b ió rk o w ą  te g o  dnia.

J e s t  rzeczą  k o n ie c z n ą  ab y  n a  te n  nasz 
te re n  gdzie  d o  n ie  d a w n a  n ie  w^olno b y ło  
m ó w ić  p o  p o lsk u , gdzie  z jech a li się lu d zie  
ze w sz y s tk ic h  s tr o n  R z e c z y p o sp o lite j w y ­
zu c i ze w sz y s tk ic h  d ó b r  m a te r ia ln y c h  a 
szczegó ln ie j b ied n i jeśli c n o d z i o  k siążk i,
—  p rzy sz ło  ty c h  k siążek  jak  n ajw ięcej.

J e s t  ty m  raz e m  ta k a  o k a z ja , że  dając  
d u ż o  sam i, m am y  m o żn o ść  d o d a tk o w o  o - 
t rz y m a ć  d u ż o  z  z e w n ą trz .  N ie  z m a rn u je ­
m y  te j  okaz ji.

Ż eb y  akc ja  t a  dała  d o b re  w y n ik i  m usi 
b y ć  p o w szech n ą . N ie  p o w in n o  i n ie  m o ­
że w  niej z a b ra k n ą ć  ż ad n eg o  z  o b y w a te ji:  
in te l ig e n t  i c h ło p , k u p iec  i r o b o tn ik ,  w szy ­
scy  m u szą  w sp ó ln ie  stan ąć  wr je d n y m  sze­
regu  aby zd o b y ć  k siążk ę  d la  naszeg o  te ­
ren u .

A k c ja  m o że  b y ć  n a jro z m a itsz a . N ie  są 
w a ż n e f o rm y  z b ió rk i .  C h o d z i o  to ,  aby 
k a ż d y  obywra te l k u p ił  k s iążk ę  w dn iu  
Ś w ię ta  O św ia ty . K u p ił ją d o  u ż y tk u  w ła ­
snego  i w sp ó ło b y w a te li . S z lac h e tn a  ry w a ­
lizac ja  p o szczeg ó ln y ch  w si, g m in , m ia s t, z a ­
k ład ó w  p ra c y , Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  
czy  w reszcie  szkó ł n a  te re n ie  naszego  p o w ia-



RUCH SPÓŁDZIELCZY I ZAWODOWY NA WSI
N ie  m a  w  te j  chw ili w  spó łdz ie lczości 

p o lsk ie j zagadn ien ia  b a rd z ie j 1 rap u jąceg o , 
jak  sp raw a spó łd z ie lczo ści na wsi. T o c z ą  
się ży w e  dysk u sje  w ró żn y c h  k ręg ach  sp ó ł­
d z ie lcó w . O d  fo rm  o rg an iz a cy jn y c h  sp ó ł; 
d 'id c z o ś c i  za leży  w  d u że j m ie rze  u s tró j 
g o sp o d a rc z y  po lsk ie j w si, a w  k o n sek w en c ji 
d źw ig n ięc ie  k u  d o b ro b y to w i n ie  ty lk o  
c h ło p a , lecz ró w n ież  i sz ero k ich  m as p ra ­
c u jący ch  w  m ieście.

P u n k te m  w yjścia  dla d źw ig n ięc ia  wsi na 
w yższy  p o z io m  m usi b y ć  w p ro w ad z e n ie  
p lan u  g o sp o d arczeg o  na  wsi. Jeg o  ro zw ią ­
zan ie  w y m ag a  w ielk ie j w ied zy  e k o n o m ic z ­
n e j 1 w ie lk ie j w y o b ra ź n i tw ó rcz e j. P la n o ­
w an ie  " a  o d c in k u  z ra c jo n a liz o w a n ia  p rz e ­
m y słu  jest sp ra w ą  z ło ż o n ą  i t ru d n ą . Ile 
zaś tru d n o ś c i  m u sim y  p o k o n a ć  p rz y  p la ­
n o w an iu  j rea lizac ji p lan u  n a  w si, gdzie 
w y s tę p u je  z g ó rą  d w a  i pó l m ilio n a  in d y ­
w id u a ln y ch  g o sp o d a rs tw  ch ło p sk ic h . P lan
i o rg an izac ja  jego  w y k o n a n ia  m uszą 
u w zg lęd n ić  dw a z a ło żen ia  p o d s ta w o w e : 
w y k o rz y s ta n ie  w  pe łn i w sz y s tk ic h  d o d a t­
n ich  s tr o n  in d y w id u aln e j g o sp o d a rk i i 
w y e lim in o w an ie  w sz y s tk ic h  jej cech  u jem ­
n y ch .

R o lę  czy n n ik a  o rg an iz u ją c e g o  w ieś p o d  
w zg lędem  g o sp o d a rc z y m  sp e łn ią : Z w iązek  
S a m o p o m o c y  C h ło p sk ie j, jak o  o rg an izac ja  
z aw o d o w a  c h ło p ó w  i ru c h  sp ó łd z ie lczy  ze 
swa c e n tra lą  g o sp o d a rc z ą  „S po łem  ' n a  
czele. S tąd  w y lan ia  się zag ad n ien ie , b ędą­
ce p rz e d m io te m  żyw ej dy sk u sji: jak a  jest 
ro la  o rg an iz a c ji  zaw o d o w ej, a jak ą  fu n k c ję  
n u  sp e łn ić  sp ó łdzielczość.

Ze s tro n y  n ie k tó ry c h  d z ia łaczy  Z w iązk u  
S a m o p o m o c y  C h ło p sk ie j is tn ie je  w y raźn a  
ten d en c ja  d o  p o d p o rz ą d k o w a n ia  sp ó łd z ie l­
czości o rg an izac ji zaw o d o w ej. M ó w i się i 
p isze, że „ S p o łe m “ jak o  c e n tra la  h a n d lo ­
wa, n ie  m o że  b y ć  o śro d k ie m  w łasnej d y sp o ­
zycji g o sp o d a rcze j. D o ty c z y  to  n ie ty lk o  
c e n tra li  sp ó łd z ie lcze j, lecz  ró w n ież  sp ó ł­
d zie ln i te re n o w y c h . R z e c z  jasna, że tak ie  
s ta n o w isk o  sp o ty k a  się z s iln y m  sp rz e c i­
w em  d z ia łaczy  sp ó łd z ie lczy ch . S p ro w a t!/ ':-

tu  m o że  i p o w in n a  zd o b y ć  d la  n iego  jed n ą  z 
p rze w id z ian y c h  p rze z  p a ń s tw o  p rem ii. Z  
u z n a n ie m  w itam y  in ic ja ty w ę  u rzą d z e n ia  
p rz y  b ib lio tece  p o w ia to w e j w  T rz c ia n c e  
w y staw y  k siążk i. C h c ie lib y śm y  ab y  zw ie­
d z iło  ją jak n a jw ięcj o b y w a te li , aby sp e łn i­
l i  on,; swo zadanie .

jeszcze raz podkreślam y: oświata to n a j­
lepszy oręż św iata pracy i jedno z najwięk­
szych jego dóbr. D obra książka szerzy 
oświatę.

R zu cam y hasło:

S p o ł-c z c ń s tw o  p o w ia tu  p ilsk ieg o  k u p u ­
je d u ż o  książek  w  teg o ro c z n y m  dn iu  
Ś w ię ta  O św ia ty , w niedzielę  4 m aja.

T .  K.

nie bowiem  roli spółdzielczości do usług 
ruchu zaw odow ego rów na się przekreśle­
niu istoty spółdzielczości. Zadaniem  bo­
wiem spółdzielczości jest związanie własnej 
treści społecznej z fo rm ą gospodarczą. 
Obie organizacje, tak zaw odow a, jak i spół­
dzielczą, są zbudowane oddzielnie na pod­
staw ie sam orządu. W reszcie, co najw aż­
niejsze, obie organizacje pragną mieć cha­
rakter żyw ych  ruchów  społecznych, orga­
n izujących masy Nw  oparciu  o  pewien 
w spólny ideał społeczny. W oln o zaś nam 
mniemać, ż.c nie pow inno być różn icy  m ię­
d zy obu organizacjam i co  do treści tego 
ideału. O  co w ięc chodzi?

C hodzi po prostu o  w łaściw e rozdziele­
nie ról p rzy  zachowaniu pełnej rów norzed- 
ncści obu partn erów . Zdaniem  spółdziel­
ców  obie organizacje : zaw odow a i spół­
dzielcza, są odpow iedzialne za w ykonanie 
planu ustalonego przez Sejm.

T o  jedno źród ło  decyzji ma być gw aran ­
tem jedności planu, podczas gdy harm onij­
ne w spółdziałanie organizacji zaw odow ej i 
organizacji spółdzielczej ma zapew nić rze­
telne p rzygo tow an ie  i w ykonanie planu. 
N ic  nie stoi na przeszkodzie, by  organ i­
zacja zaw odow a spełniła fun kcje  ̂ pośrednio 
gospodarcze, a spółdzielczość w ykon yw ała  
czynności bez pośrednio gospodarcze, 
związane z prow adzeniem  różnego rodzaju 
w spólnycn  przedsiębiorstw .

Żądać, by Zw iązek  Sam opom ocy C h ło p ­
skiej zaw ierał k o n tra k ty  ze sw ym i cz ło n ­
kami na dostawę p rod u k tów  ro ln ych , 
w zględnie zbierał zam ów ienia na artyk u ły  
przem ysłow e, a potem daw ał to do w y k o ­
nania spółdzielniom  —  jest nic ty lk o  w i­
kłaniem działalności obu organizacji, lecz 
rów nież w yb itn ie  nieekonom icznym , gdyż 
prow adzi to  do postukującego stw orzenia 
dw óch kosztow n ych  aparatów  organ izacyj-4 
nych dla w ykon an ia jednej fu n kcji.

Stąd też jasne określenie zadań jest w* 
runkiem  nieodzow nym  dla dobrego wspó|ls 
działania obu ru chó w : zaw odow ego i spóhn 
dzielczego. pi

P rzyw yk liśm y dotychczas w  ruchu w f !  
/ w oleńczym  św iata p racy  w idzieć trz y  1<* 
żyska : polityczne, zaw odow e oraz  spól' 
dziclczc. W idzieliśm y ty lk o  przewagi 
czynnika politycznego, a równorzędnos* 
nurtu zaw odow ego i spółdzielczego. W te® 
chw ili nie m a żadnych racji m o ty w u ją c/4 _  
dostatecznie zm ianę dotychczasow ego u k fr j 
du. Piękne k arty , jakie spółdzielczo* 
napisała .w dziejach ruchów  społeczny^ 
X I X  i X X -g o  w ieku nie dadzą się jednyflp< 
pociągnięciem  przekreślić. N ie widzW 
m y zatem  szans p odporządkow ania spól’ c 
dzielczości ruchow i zawodow em u. Zf>r 
w ielką dynam iką gospodarczą polski^n 
spółdzielczości stoi nie cnęć robienia „ i ^ ;  
teresów “ , ale żyw a w ola przekształceń1̂  
stosunków  społecznych w  kierunku spf^'; 
w iedliw ości społecznej. P o  w tó re  ¡pa*1'-, 
stw u ludow em u zależy na nieprzekreslaiif 
źródeł zdrow ych  sil społecznych, wyrażę*1'' 
k tórych  jest spółdzielczość. h

t j
Im  w ięcej w  ustroju  dem okratyczn y 1̂  

jest takich żyw ych  źródeł —  ty m  g łęb si
i pow szechniejszy jest proces demokraty'^ 
zacji życia. N ie  w oln o ich niszczyć i taflV 
gdzie jest ruch społeczny —  zastępować 3°.j 
b iu ro kratyczn ym  aparatem . n

Jeżeli po tej linii pójdą p róby ro z w ią ż ' 
nia w zajem nego stosunku ruchu zawód0 J 
w ego i spółdzielczego na wsi w olno i1 *111' 
w yraz ić  pew ność, że żyw e i zdrow e .sW2 
społeczne, tętniące w  obu tych  nurtad'^ 
doprow adzą z pew nością do pełnego poi-0̂ , 
zum ienia bez uszczerbku słusznych p ra ^  1 
w artości obu stron. j.

Leon  M arszalek i J .  Sz- -

Protokół z konferencji przemysłowej w Pile
(d o k o ń czen ie)  ,c

Inż. M azur stw ierdza, że przy ul. Z ło ­
tow skiej świecą pustką 3 gm achy, które 
nadają sic na m ieszkania. —  C o  do szkła 
oświadcza, że Z w iązek  C ech ów  posiada 
szkło i nie w ic, co  z nim  zrobić. W apn o 
m ożna dostać w  firm ie  „Z iem n o b et“ . —  
E lektro w n ia  pobudow ała sieć na k ilka po­
w iatów  m ateriałem , znalezionym  w 
Pile, a o  nasz p ow iat najmniej dba. E lek ­
trow n ia  ma tu niewielu ty lk o  fachow ców , 
sam a zaś przeniosła się do C hodzieży , a w 
Pile jest ty lk o  pododdział.

Ponadto Pila nic m a apteki. N a p rzy­
szłym  posiedzeniu R ad a M iejska fcajmie się 
tą spraw ą, ażeby aptekę przejęła U bezpie- 
czalnia Społeczna, bo obecnie apteka jest 
nieczynna.

C o  d o  ta r ta k u ,  to  n ie jest to  w łaściw ie 
ta r ta k .  T a m  trz e b a  u ru c h o m ić  s to la rn ie ,

a tartak  będzie tarł drzew o na potrz«We, 
sto larn i. W szystko rozb ija  się o b rak  §° 
tów k i. M ów ca m a u siebie na p l a | r 
1 0 0 0 0 0  sztuk dachów ki cem entow ej,  ̂ ' 
k tó rą  nie ma nabyw ców . Z a r z ą d z a j,  
przez m ów cę fab ryk ę  w yrobó w  cem ent°L 
w ych  chce Z jednoczenie przebudować 
w ytw órn ię  p odkładów  kole jow ych . ,a

¿i
C o  do gru zó w  w mieście to  spraw a q 

zostanie dla m iasta pom yślnie za łatw io11̂  
Będziem y się sprzeciw iali w yw ozo w i 
teria lów  poza Pilę. M ów ca zw raca u ^ V  
gę ob. P rezydentow i, że-Z jed n oczen ie fn,. 
cegielnię w  Pile ty lk o  w ewidencji i może 
ją zw ró cić  m iastu. W szystkie  cegielnie na 
terenie P iły  nie są w arte  cegielni w Katu- 
niu , eJe trzeba starać się o k red > ty  i tę 
cegielnię uruchom ić. M agistrat pow inien



w3' Z  o k a z ji o b c h o d u  p ie rszo m ajo w eg o  m ie- 
pófism y m o żn o ść  n a o c zn ie  s tw ie rd z ić  że w  
pójfnitście n aszy m  fa k ty c z n ie  są te  ty siące  

p raco w n ik ó w , z a tru d n io n y c h  w  in s ty tu c ­
j a c h  k o lejo w y ch , p rzem y śle , rzem iośle , 

j0? iu rach  i u rzę d a c h , o  k tó ry c h  w ie m y  
p ó łp ra w d z ie  ze  s ta ty s ty k ,  ale k tó rz y  w łaści- 
y a ^ '6 w  d z ień  p o w szed n i są n iew id o c z n i w 
10i l,‘nac^  m iasta .

traktat handlowyzo>‘

iyc^ L o n d y n  (P A P). R o k o w a n ia  han d lo w e  
uyfbolskofcrytyjskkie, jak  to  ju ż  d o n o siliśm y  
d ’A vczoraj, d o p ro w a d z iły  d o  w stę p n eg o  p o- 
p óhozum ien ia . W s tę p n e  to  p o ro z u m ie n ie  

P r z e w id u je  w  ciągu  n a jb liż sz y c h  3 la t  
jk iim p o r t  to w a ró w  ang ielsk ich  d o  P o lsk i 
„ in v arto śc i 35 m ilio n ó w  fu n tó w  sz te r lin g ó w , 
enibraz e k s p o r t  to w a ró w  p o lsk ich  d o  A n glii 
p riV artośc i 23 m ilio n ó w  fu n tó w .

* Ł o  O T R Z Y M A M Y ?

ze»1'- W śró d  to w a ró w  im p o r to w a n y c h  zn a j- 
lu ją  się su ro w ce , jak  w ełn a , c h em ik a lia  

^ tp .  o ra z  części zap aso w e do  m aszy n , łącz-
I ylc j w a r to śc i 20 m ilio n ó w  fu n tó w .
;>S, N a d t o  o trz y m a  P o lsk a  z  W ie lk ie j B ry - 

m aszy n y  i s p rz ę t  in w e s ty c y jn y , u rzą -
i 2a zen1"a  te c h n ic z n e  d o  k o p a lń , p o r tó w  i za- 
'  0 J a d ó w  p rze m y sło w y ch  w arto śc i o k o ło  15 

r>. i 1 i o  n ó w  1 u  n tó w . 
ązx  P o lska  e k sp o rto w a ć  b ęd zie  cu k ie r , jago- 
jdo^y, m eble, szk ło , p o rce la n ę  i tp .  
nafl" P o lsk a  d o ło ży  s ta ra ń , ab y  w  p rzy sz lo sc i 
silyzup ełn ić  listę to w a ró w  sp rz e d a w a n y c h  
acb^n g lu  c y n k iem .

R o z r a c h u n e k

D la  p o k ry c ia  ró ż n ic y  m ię d z y  w a r to śc ią  
k s p o r tu  i im p o r tu  z u ż y ta  b ęd z ie  część 

S-/. .ło ta  po lsk ieg o , w  w yso k o śc i 2 m ilio n ó w

0  n ieć  m a te ria ł b u d o w la n y , w a p n o , cem e n t, 
*apę i Z jed n o czen ie  n ap ew n o  da m ia s tu

. f t r z e b n e  ilości. N a jw a ż n ie jszą  rzeczą  są 
' ^ d n a k  p ien iądze.
» O b . K ow alew sk i w ita  p rz y b y łe g o  n a sale 

p r z e d s t a w ic i e la  e le k tro w n i w osob ie  o b . 
g a w r o n a  i s tw ie rd z a , że  ob . G a w ro n  jest 

f a c h o w c e m ,  k tó ry  w ło ż y ł d u ż o  p ra c y  w
II p r a w y  .e le k tro w n i i ciąg le  t ę  p racę  k o n -  

y n u u je . Z a r z u ty  są sk ie ro w an e  p rze c iw  
ja iz ą d o w i e le k tro w n i,  a n ic  p rze c iw  ob. 

g a w ro n o w i .  P ró c z  n ieg o  jes t jeszcze  d u -
ł „,.° d z ie ln y c h  fach o w có w , k tó rz y  t u  sie- 
° - t ^  * p rac u ją , ale nic  m a ją  o n i w p ły w u  n a  
lL j '° ’ co  s’c dzieje  w  E le k tro w n i.  A k c ja
1 T zcm ysłu   ̂ p ilsk iego  b ęd z ie  sk ie ro w a n a  

■•••¿eciw o śro d k o m  d y sp o z y cy jn y m  elek-
lO /C jw ni, a nie p rze c iw  jej p ra c o w n ik o m  na 
- n a jenie P iły .

p r z e d s t a w i c i e l  ro sz a rn i o b . S iem aszko  

n icn i ^ CZa’ ^ 0S2ai' n |a p ra c u je  z  d e ficy -

D ziś zo b aczy liśm y  c h y b a  w sz y s tk ic h  
ty c h ,  k tó rz y  n ie  m u s ie li . p e łn ić  m im o  
św ię ta  służby.

O g ro m n y  p lac  S taszica  b y ł  b ez  p rzesad y  
w y p e łn io n y  p o  b rzeg i. N a w e t  p ięk n e  
k w ie tn ik i,  s ta ra n n ie  i p raco w ic ie  w y szy ­
k o w an e  p rze z  w y d z ia ł o g ro d n ic z y  Z a rzą d u  
M iejsk iego  —  m o cn o  u c ie rp ia ły  z p o w o d u  
n a tło k u .

polsko - brytyjski
fu n tó w , k tó re  z o stan ie  z w o ln io n e  p o  ra ­
ty fik a c ji u m o w y  f in an so w ej p o lsk o -b ry -  
ry jsk ici.

N a d to  na p o k ry c ie  ró ż n ic y  m ię d z y  w a r­
to śc ią  im p o r tu  a e k sp o rtu  p ó jd z ie  m ien ie  
po lsk ie , zn a jd u ją ce  się p o d  z a rząd em  p a ń ­
s tw o w y m  ang ielsk im .

G W A R A N C JE  K R E D Y T O W E

R z ą d  an g ie lsk i ud z ie lił sw ej g w aran c ji 
d la k re d y tu  in w es ty cy jn eg o  w  w ysokości 
6  m ilio n ó w  fu n tó w .

W E Ł N A  N A  K R E D Y T  'S P E C JA L N Y  

N a d to  P o ls k i  zo s ta n ie  u p ra w n io n a  d o  
o d b io ru  w e łn y  w a r to śc i p ó łto ra  m ilio n a  
fu n tó w  "a  p o c z e t  k re d y tu  specja lnego , 
p rzy z n a n e g o  Polsce w  u m o w ie  f in an so - 
wej.

U m o w a  h a n d lo w a  p o lsk o -b ry ty jsk a  
będzie  o s ta te cz n ie  s f in a lizo w an a  i p o d p isa ­
n a  p o  ra ty f ik a c ji p rz e z  rzą d  b ry ty jsk i  
p o lsk o -b ry ty jsk ie j u m o w y  finansow ej.

W Y J A Z D  E K S P E R T Ó W

W  ciągu  na jb liższeg o  czasu  u d a d z ą  się 
c!o L o n d y n u  p o lsc y  ek sp erc i, ce lem  u s ta ­
len ia  z  d o s ta w ca m i b ry ty js k im i te rm in u  
d o s ta w y  to w a ró w  d o  P o lsk i.

te m , b o  w a lczy ć  m u si z  d u ż y m i t r u d n o ­
ściam i. B rak  je j n p . w ęgla . F a b ry k ę  w y ­
c ią g n ię to  z  g ru zó w , a te r a z  k to  w ie, czy  
b ęd z ie  ją  m o ż n a  u t rz y m a ć .  N a  te re n ie  
R o s z a rn i  z n a jd u je  się fa b ry k a  m ąc z k i w a­
p ien n e j k tó rą  m o ż n a b y  u ru c h o m ić , g d y b y  
ta m  w sta w ić  ty lk o  siln ik , k tó re g o  b ra k .

O b . in ż . M a z u r  w y jaśn ia , żc  c h o d z i tu
o fab ry k ę  t .  zw .... lek k ie j cegły , p ły t  izo ­
lacy jn y ch , k tó re  n icm c y  w y rab ia li z  p a ź ­
d z ie rz y  i że fab ry k a  ta  n a leży  d o  R o sz a rn i.

O b . K ow alew sk i w y jaśn ia , że t a r t a k  
m ie jsk i p rac o w a ł 2 d e fic y te m , p o n iew aż  
ta r ł  d rz e w o  dla  p ry w a tn e j  f irm y , b io rą c  
ty lk o  n a leżn o ść  za  p rz e ta rc ie .  O b e c n ie  t o  
ju ż  u sta ło . M ó w ca rzu ca  p ro je k t ,  ażeby 
p ro d u k o w a ć  d o m k i p ra c o w n ic z e  z  p e łn y m  
u p o sażen iem . M o ż n ab y  m ieć  p ły ty  izo la ­
cy jn e  z fab ry k i p rz y  R o sz a rn i ,  d ach ó w k ę  
z  cegieln i w  K a tu n iu , p ap ę  i w y tw a rz a ć

N ie  m n ie j n iż  osiem  ty się c y  lu d z i p rac y  
p rz y b y ło  p o d  z n a k a m i sw y c h  „zakładów , by  
p o m im o  n iep ew n ej p o g o d y  d e m o n s tro w a ć  
swe u czu c ia  w  d ru g ie  p o  w ojn ie  św ię to  
p racy .

N ie  m o g ąc  ze w zg lędu  n a  sp ó ź n io n y  
czas p o d a ć  o b szern eg o  op isu  u ro czy s to śc i 
z a zn a c z y m y  ty lk o  p o k ró tc e , że  p rz e m ó ­
w ie n ia  na  p l. S tasz ica  w yg łosili p rze d s ta ­
w ic ie le : W o je w ó d zk ie g o  K o m ite tu  P .P.S .
i  P .P .R . z P o z n a n ia , P o w ia to w e j R a d y  N a ­
ro d o w ej, M .K .P .P .S . P iła , Z .W .M . a za­
in au g u ro w a ł je  k r ó tk o  i se rd eczn ie  ob. 
S ta ro s ta  p o w ia to w y .

N a s tęp n ie  u fo rm o w a ł się w ed łu g  z  g ó ry  
u s ta lo n e g o  p ro g ra m u  p o c h ó d , k t ó r y  ro z ­
c iąg n ą ł u cz es tn ik ó w  n a  p rz e s trz e n i  c z te -  
recjh k ilo m e tró w . Z a k o ń c z y ł sic on  defilad ą  
p rz e d  p o m n ik ie m  zw y c ięs tw a .

Sprawnie i zw arcie przeprow adzona 
uroczystość w yw arła na w szystkich ucze­
stnikach niezapom niane wrażenie.

D o p isa li w szyscy , a jak  zw y k le  p ry m  
w ied li k o le ja rze , u  k tó ry c h  z n ó w  w y ró ż ­
n ić  na leży  załogę W a rs z ta tó w  G łó w n y c n , 
k tó ra  o p ró c z  sw ej z n a k o m ite j  o rk ie s try  
pu śc iła  w  p o c h ó d  c z y n n ą  k u ź n ię , w y k u w a ­
jącą w  czasie p rze m a rsz u  n o w y  p a ro w ó z ...

O rgan izac ja , u ro cz y s to śc i sp o czy w ała  w  
ręk ach  K o m ite tu  n a  czele k tó re g o  sta li ob. 
ob . N ie trz c b k o  i Z a k rze w sk i a k o m en d a n ­
te m  całości b y l m g r. S ie rad zk i k tó r y  ze 
sw ej s t r o n y  nadesła ł d o  R e d a k c ji p ism o  
tre śc i n as tęp u jące j:

W  im ien iu  K o m ite tu  O rg an iz a c y jn e g o  
O b c h o d u  1. m aja  p ra g n ę  w y ra z ić  p o d z ię ­
k o w an ie  za  h a rm o n ijn y  p rzeb ieg  U ro c z y ­
stości w szy s tk im  K ie ro w n ik o m  g ru p , P re ­
le g e n to m , k tó rz y  S w y m i p rze m ó w ie n ia m i 
w p ro w ad z ili  o d p o w ie d n i n a s tró j, o ra z  O r ­
k ie s trz e  P K P .-P iła  za  n a p ra w d ę  g o d n ą  p o ­
staw ę  p o d czas  części p ie rw sze j i defilad y .

m g r. S ieradzki' M iecz.

a r ty k u ł  na w y w ó z  n . p. d o  W a rsz a w y . 
Jeże li m o ż e m y  tu  p rac o w a ć  n a  re n to w n o ść  
15 % , m o g lib y śm y  p rac o w a ć  i n a  rerr- 
tc w n p ś ć  100 % . M o g lib y śm y  p ro d u k o ­
w ać a r ty k u ły , k tó re  b ęd ą  m ia ły  w ie lk i 
z b y t  ro cz n y . N ie c h a j  k ie ro w n ic y  z a s ta ­
n o w ią  s<ę n a d  sp raw ą  zw ięk szen ia , ro z b u ­
d o w y  i u z u p e łn ie n ia  sw o ich  w a r s z ta tó w  
p ra c y . J ’/ e l i  p rz e d s ięb io rs tw a  n ie  mf>żna 
u r .irh o m ić , b o  k ie ro w n ic tw o  n ie  p o s ta ra ło  
się na c /a s  o  w ęgiel, t o  p rze c ież  n i o ż n a  
w p ły w ać  n a  Z je d n o cz e n ia , ażeb y  z a o p a ­
t ry w a ły  w m a te ria l sw oje  z ak ład y . T o  jest 
z r . j /J .ą  za leżn e  w  d u że j m ie rze  o d  k ie ro w ­
n ic tw a  i o d  jego  zap o b ieg liw o śc i. O rg a ­
n izac ja  p rze m y słu  m usi w sp ó łp raco w ać  z 
P o w . R a d ą  Z . Z . a b y  n ie  b y ło  w y p a d k ó w  
zaw ieszen ia  p ro d u k c ji  z p o w o d u  n ie d o ­
s ta rczen ia  m a te r ia łó w  i w y d a w a n ia  n ież y ­
w o tn y c h  za rz ą d z e ń . (C iąg  d a lszy  n a  s tr .  6)
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O DZ I AŁ AL NOŚ CI  INS'
Z am ieszcza jąc  w  N r .  12 n aszego  p ism a 

. •Łyku} k ry ty k u ją c y  w y d a w n ic tw o  In s ty ­
t u t u  Z a c n o d n ie g o  p o d  ty t .  „Z iem ia  L u ­
b u sk a “ w y ra z iliśm y  nadz ie je , że  sp o w o d u ­
je o n  o so b y  k ie ru jąc e  tą  p o w a ż n ą  In s ty tu c ­
ją d o  n ap ra w ie n ia  b łęd u , k tó ry  z o s ta ł p c -  
n d n io n y . W y d a je  n am  się rzeczą  b ezsp o r­
ną, że w  n a u k o w y c h  w y d a w n ic tw a c h  nie 
iii.i m iejsca d la ig n o ra n c ji, n ie  m a  m iejsca 

. lek k o m y śln o śc i i z b y w an ia  p rz e d m io tu  
c ,’ó ln ik am i.

J a k  to  n ie ra z  b y w a  akcja  nasza  w y w o ­
łała sk u te k  w rę c z  o d w ro tn y .  O to  o t r z y ­
m a j m y  lis t in te rw e n iu ją c y  w  te j  sp raw ie, 
k tó ry  s tan o w j istne  cu rio su m .

N ic  w  celu d o k u c z en ia  a u to ro w i lis tu  i 
I n s ty tu to w i Z a c h o d n ie m u , ale d la  g ru n ­
to w n e g o  z a ła tw ien ia  sp raw y , k tó ra  n ie 
jest ani ta k  b łah ą  an i ta k  m ałą  jak b y  się 
n a  p c z ó r  w y d aw ało , p o d a je m y  p o n iże j 
treść  teg o  lis tu  in ex ten so .

*

I N S T Y T U T  Z A C H O D N I
Instytut Badawczo - Naukowy 

Poznań 
ul. Chełmońskiego 1

Poznań, dnia 25 . kwietnia 1947 r.

D o

Komitetu Redakcyjnego 
Tygodn. Inform. „Piła Mówi“

P i ł a
ul. Piram owicza 22

"D nia 23, m arc a  br. u k aza ła  się w  t y ­
g o d n ik u  „P ila  M ó w i“ n o ta tk a , a w łaściw ie 
a r ty k u ł ,  k ry ty k u ją c y  o s tro  jed n o  z  w y­
d a w n ic tw  I n s ty tu tu  Z ach o d n ie g o , m ian o ­
w ic ie  „Z iem ię  L u b u sk ą “ . In s ty tu t  Z a ­
c h o d n i jak o  I n s ty tu t  N a u k o w y  n ie  u ch y la  
iię  n ig d y  p rze d  żad n ą  słu szn ą  i u trz y m a n ą  
w  p rz y z w o ity m  to n ie  k ry ty k ą .  N ie s te ty  
w  w. w . a r ty k u le  p t. „ M io tłą  p o  ry n sz to ­
k u “ (p o d ty tu ł  „ W y rz u c iłe m  380 z ł. w 
b ło to “ ) s p o ty k a m y  się z  s ty le m  d o słow nie  
ry n sz to k o w y m , n ie  s p o ty k a m y  zaś żadnej 
rzeczo w e j k ry ty k i ,  p o n iew a ż  a u to r ,  nic 

c z y ta jąc  całe j k s iążk i, na p o d s taw ie  jednej 
ty lk o  s tr o n y  w yjętej ze śro d k a , p o tęp ia  z 
g ó ry  całość  n ie rc z c ię te j  k s iążk i i nazyw a 
ją ,-zjaw iskiem  sz k o d liw y m “ .

P isze o n  ta k :  „P o w iesz  m i c z y te ln ik u , 
że m o że  t o  ty lk o  P ilę  ta k  n iech lu jn ie  
o b ro b io n o , że  re sz ta  w iad o m o śc i je s t ści­
sła, d o k ład n ie  s p ra w d z o n a  i n a u k o w o  
o p rac o w a n a . M oże ta k  jest, N ie  w iem  
teg o  i n ie m am  m o żn o śc i teg o  sp ra w d z ić .“ 
J u ż  te  zd an ia  k w a lif ik u ją  w a r to ść  k ry ty k i  
' .u to n ,  k tó ry  ta k  szczerze  p rzy z n a je  się 

d o  n iezn a jo m o śc i k s iążk i, i n a p ra w ­
dę n ie  w a r to  b y  b y ło  z  n im  p o ­
lem izo w ać, §,dyby n ie to , że k ry ty k a  d o ­
ty cz y  In s ty tu tu  Z ach o d n ie g o , in s ty tu c ji  
p o w ażn e j, spe łn ia jące j d zisia j w ażn ą  ro lę  
w  Polsce i z ag ran icą . W o b e c  teg o  d y re k ­

c ja  I n s ty tu tu  czu je  się w  o b o w ią z k u  p o ­
d an ia  k ró tk ie g o  w y jaśn ien ia  i w y ra ż a  p o d  
ad resem  K o m ite tu  R e d ak cy jn eg o  zd z iw ie ­
n ie, że  p o z w o lił  n a  um ieszczen ie  n a  ła­
m ach  sw ego p ism a ta k  n iep o w ażn e j k r y ­
ty k i.  A u to r  nie p rz e c z y ta ł d o k ład n ie  k a r ­
ty  ty tu ło w e j,  nie p rz e c z y ta ł w s tęp u , w p ro ­
w ad za jąceg o  w  tre ść  k siążk i i w y jaśn ia ją ­
cego jej p o w sta n ie , n ie  o b e jrza ł spisu 

tre śc i'
T y tu ł  ks iążk i b rz m i:  „Z iem ia  L u b u sk a “ , 

p o d ty tu ł  —  „ O p is  g c o g ra fic z n o -g o sp o d ar-  
c z y “ . K siążka d zieli sic na  część ogó ln ą, 
u jm u jącą  sy n te ty c z n ie  z ag ad n ien ia  całej 
Z iem i L u busk iej, i część szczegó łow ą, o p i­
sującą p o  k o le i w szy stk ie  p o w ia ty . T a k  
część o g ó ln a  jak  i szczeg ó ło w a o m aw ia  
z jaw isk a  g eo g ra ficzn e  i g o sp o d arcze  z  do- 
cK-tkicrr w iad o m o śc i k u ltu ra ln y c h  i h isto -  
ry c z i .y c h  w  części szczegó łow ej.

C zęść g eo g ra ficzn a  m a  w  k siążce  w a r­
to ść  n iep rzem ija jącą , część g o sp o d arcza , 

zw łaszcza  zw aży w szy  n a  szy b k ie  n a ra s ta ­
nie życia  n a  z ach o d z ie , u jm u je  te  z jaw iska 
w  p ew n y m  czaso w o  o k reś lo n y m  p u n k c ie . 
P ły n n eg o  ży c ia  g o sp o d arczeg o  nie m o żn a  
u jąć w sz ty w n e  i trw a łe  ram y .

P rz e d w o je n n y  s ta n  w  części g o sp o d a r­
czej k s iążk i o p ra c o w a n y  je s t n a  p o d s ta ­
w ie p o w a ż n y c h  ź ró d e ł  n iem ieck ich , p o ­
w o je n n y  —  m  d a n y c h  u rz ę d o w y c n  w o je ­
w ó d z tw a , s ta ro s tó w  i k o re s p o n d e n tó w  te ­
ren o w y c h . In n e  ź ró d ła  w  o k res ie  o p ra c o ­
w y w an ia  książk i n ie  istn ia ły , a b y ł to  
w ów czas p o c z ą te k  o rg an iz o w a n ia  ży c ia  
g o sp o d a rc z e g o  n a  zach o d z ie . Je d n y m  k o n ­
k re tn ie  p o d a n y m  z a rz u te m  a u to ra  jest o- 
p u szczen ie  w  opisie  g o sp o d a rc z y m  Piły  
„ W a rs z ta tó w  K o le jo w y ch  G łó w n y c h “- i 
„ P a ń s tw o w y c h  Z a k ład ó w  P rz em y słu  Z ie m ­
n iac z a n e g o “ . W  p o c z ą tk o w e j fazie  o rg a ­
n izo w an ia  ży c ia  g o sp o d arczeg o  tru d n o śc i  
w sk u te k  b ra k u  o d p o w ie d n ic h  ludzi są 
d u że  i n ied o k ła d n o śc i n a w e t w  u rz ę d o ­
w y ch  sp ra w o z d an i ach  zu p e łn ie  m o żliw e . 
D o  k siążk i, d o  jej części g o sp o d a rcze j 
szczegó ln ie , m o g ły  się w ięc  za k ra ść  p ew n e 
o p u szczen ia , n ie  u jm u jące  jed n a k  w a rto śc i 
całe j p rac y . M o żliw e, że fab ry k a  w  czasie 
p isan ia  ks iążk i n ie  b y ła  jeszcze c zy n n ą , 
k s iążk a  b y ła  b o w iem  p isan a  n a  p o c z ą tk u  
r. 1946, i w iele fa b ry k  p o  ty m  te rm in ie  
m o g ło  b y ć  u ru c h o m io n y c h . A u to rz y  
książki, z re sz tą  n ic m o g li b y ć  sam i w  
k ażd e j m ie jscow ośc i i n ie  m o g li sp ra w d z ić  
a u te n ty c z n o śc i  w sz y s tk ic n  in fo rm a c ji g o ­
sp o d a rc z y c h , p o d a n y c h  p rze z  w o je w ó d z ­
tw a  czy  s ta ro s tw a , g d y ż  w  ty m  okresie  
(p o c z ą te k  r. 1946) s ta n  k o m u n ik a c ji i b ez­
p ieczeń s tw a  n a  z a ch o d z ie  b y ły  n ie w y s ta r­
czające. Z  k o n ieczn o śc i w ięc m usieli się 
o n i  o g ra n ic z y ć  d o  z w ied zen ia  n ie k tó ry c h  
ty lk o  o ś ro d k ó w  p o w ia to w y c h , ła tw o  osią­
g a ln y ch . In s ty tu to w i n a  p o c z ą tk u  r. 1946 
c h o d z iło  o  jak  na jszybsze  w y d an ie  k siążk i, 
g d y ż  d o tąd  n ie istn ia ła  ż a d n a  p o w ażn a

p rac a  o  Z iem i L u b u sk iej, k tó ra  by  p o z w o ­
liła n a  p o b ieżn e  ch o ć b y  z o rie n to w a n ie  się 
w ty m , c o  się n a  te j z iem i zn a jd u je .

Była więc wówczas konieczność jak naj­
szybszego w ydania tej książki.

D y re k c ja  I n s ty tu tu  Z a c h o d n ie g o  m a na­
dzieję , że  teg o  ro d za ju  n iep o w a żn e  k r y ty ­
k i, k tó re  g o d zą  w  d o b re  im ię  In s ty tu tu  
Z a c h o d n ie g o  ja k  ró w n ice  p o ś re d n io  w  in ­
te re s  p u b lic z n y , n ie  b ędą  m ia ły  w ięcej 
m iejsca. Jeszcze ra z  p o d k reś la m y , że  In ­
s ty tu t  n ie u c h y la  się o d  k ry ty k i ,  k tó ra  b ę­
dz ie  u t rz y m a n a  w  p o w a ż n y m  i rze c z o w y m  
to n i  i.

(— ) P ro f.  D r . Z dz isław  K aczm arczy k  
S ek reta rz  G eneralny 

Instytutu Zachodniego

(P o d k reś len ia  nasze).
if

J a k  z  te g o  w y n ik a  In s ty tu t  Z a c h o d n i i 
a u to rz y  k siążk i p o d  n azw ą „Z iem ia  L u b u ­
s k a “ są w  z u p e łn y m  p o rz ą d k u  a a u to r  a r ­
ty k u łu  w  n iesłuszny  sposób  ty ch  zasłu żo ­
n y c h  i d z ie ln y c h  lu d z i sk rz y w d z ił i to  w 
o rd y n a rn e j  fo rm ie .

C h c e m y  za p y ta ć  p ro fe so ra  Z- K acz­
m arc z y k a  czy  sp o łe c z e ń stw o  p o w ie rza jąc  
M u  k ie ro w n ic tw o  p o w ażn e j In s ty tu c ji  na­
u k o w e j m a p ra w o  w y m ag ać  o d  N ie g o  p o ­
w ażnego  tra k to w a n ia  te j  sp ra w y  czy  nie? 
S p raw a zd a je  się n ie p o d leg a  d y skusji, sp o ­
łec z e ń s tw o  m a to  p ra w o  i k a ż d y  cz ło w iek  
jes t o d p o w ie d z ia ln y  za  to  co  ro b i. Jeśli 
c h o d z i o  w y d a w n ic tw o  p o d  n azw ą  „ Z ie ­
m ia  L u b u sk a “ z  o d p o w ie d z i te j, k tó rą  za ­
m ieśc iliśm y  p o w y ż e j w y n ik a  jasno , że  O - 
b y w a te l S e k re ta rz  G e n e ra ln y  In s ty tu tu  Z a­
ch o d n ie g o  o d m aw ia  sp o łeczeń stw u  tego  
p o d s ta w o w e g o  p raw a  i z a m ia s t n a p raw ić  
lo ja ln ie  p o p e łn io n y  b łąd  b ro n i s tra c o n e j 
p o z y c ji , n ie  w ia d o m o  c z y  na  z łość nasze­
m u  p ism u  czy  p o p ro s tu  d la  teg o , żc  nie 
d o ró sł d o  sw ego  s tan o w isk a .

C h c ie lib y śm y  w y jaśn ić , żc  nasze p o jęo e
0  n au ce  jes t te g o  ro d za ju , że a lbo  u m ie  się 
z ro b ić  i coś n ap isać  n a u k o w e g o  t o  się ro -  
b i i się p isze. Jeśli zaś teg o  się n ic  um ie 
a lbo  z p o w o d u  n iesp rz y ja jąc y c h  w a ru n k ó w  
n ic jes t się w  m o żn o śc i z eb rać  dan y ch , 
to  się n ie  p isze. W  ż a d n y m  w y p a d k u  zaś
1 p o d  ż a d n y m  p o z o re m  n ic  w o ln o  p isać b a­
jek  p o d  szy ldem  n a u k o w y m . I żad n e  ty ­
tu ły , żadne d y p lo m y  tu  n ic p o m o g ą. Spo­
łeczeń s tw o  m a  p ra w o  żąd ać  i m usi żądać 
o d  p rze d s taw ic ie li  naszej n a u k i ścisłych 
d an y ch . Ś m ia ło  m o ż n a  p ow iedz ieć , ze ca­
ła p rzy sz ło ść  nasza  o p ie ra  się na  ro zsze rze ­
n iu  o św ia ty  po w szech n e j, o św ia ta  zas p o ­
lega n a  p o z n a n iu  rzeczy w isto śc i, m c  zaś 
„ tru d n o ś c i  p o w o je n n y c h “ :

Jeśli c h o d z i o  m e r i tu m  sp ra w y  t o  w y­
jaśn iam y  I n s ty tu to w i  Z ac lio d n iem u :

1) ą r ty k u ł  z o s ta ł u m ie sz cz o n y  w  ru b ry ­
ce „ M io tłą  p o  ry n s z to k u “ , g d y ż  sp raw a 
p o ru sz o n a  k w a lif ik u je  się jed y n ie  d o  lej 
ru b ry k i ,
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rTUTU Z A C H O D N I E G O
c z ą tk u  194 5 r. n ie  1946 1*. i w y k o n u ją  
na  n ich  h is to ry c z n ą  p racę  d la  P a ń s tw a  i 
N a ro d u .

Jeśli I n s ty tu to w i c h o d z iło  o  jaknajszyb- 
sze w y d a n e  k siążk i, jak a b y  o n a  n ie  by ła ,
0  Z iem i L u b u sk iej t o  p rzy z n a jem y , że  cel 
sw ój osiągnął. Jed n o cześn ie  jed n a k  s tw ie r ­
d zam y , że  jeżeli ch o d z i o  te r e n  P iły  k siąż­
k a  t a  w p ro w ad z a  c z y te ln ik ó w  w  b łąd .
1 że w y d aw ca  n ie ch ce  sp ro s to w a ć  b łędów , 
n ie  p o w ażn ie  d ążąc  d o  z ig n o ro w a n ia  słusz­
nej k r y ty k i  i o czy w isteg o  s to rp e d o w a n ia  
d ążeń  te re n u  zm ie rz a jąc y c h  d o  po d n ies ie ­
nia  p ow ag i naszy ch  p rac  n a u k o w y c h .

Jed n o cześn ie  zap o w iad a m y , że w  k w e ­
s tiach  d o ty cz ą c y c h  n aszego  te re n u  żaden  
ig n o ra n t  b io rą c y  się d o  p u b lic z n e g o  n a ­
św ie tla n ia  p a n u ją c y c h  tu  s to su n k ó w  nic  
p o z o s ta n ie  p o m in ię ty  m ilczen iem .

N ie  p o m o że  ż a d n a  p o w ag a  ty tu łu  n a ­
u k o w e g o  an i żad en  szy ld  n a jp o w ażn ie jsze j 
n a w e t in s ty tu c ji.  W p ro s t  o d w ro tn ie  czyn: 
w y ższy  ty tu ł ,  czy m  p o w ażn ie jsza  in s ty ­
tu c ja  ty m  b ezw zg lęd n ie j b ę d z ie m y  w y m a ­
gali ażeby  p isan e  o  nas rze c z y  zg ad za ły  się 
z  r z e c z y w i s t o ś c i ą .

I w sze lk iego  ro d za ju  n ie  p o w a ż n e  t r a k t o ­
w a n ia  p u b lic z n y c h  sp ra w  n a u k o w y c h  b ę­
d z iem y  p ię tn o w a li.

Jeszcze  raz  p o d k reś la m y , że  b ęd z iem y  to  
cz y n ili  n ie  w  ty m  ce lu  aby  w y ła d o w a ć  swe 
sk ło n n o śc i s a d y sty czn e  c z y  aby  d o k u c z y ć  
lu d z io m  m o że  skąd  in ąd  p o ż y te c z n y m  i 
za s łu ż o n y m  ale w  ty m  celu w łaśn ie  aby 
sk ło n ić  ich  d o  p o w a ż n e g o  tra k to w a n ia  
sp ra w  n a u k o w y c h . N ie  m a i n ie m o że  b y ć  
m iejsca  w  ży c iu  p u b lic z n y m , szczegó ln ie j 
zaś w  ż y c iu  n a u k o w y m  d la  d y le ta n ty z m u .

T . K.
P. S.

W y p a d a  n am  jeszcze w yjaśn ić  D y re k c j  
in s ty tu tu  Z a c h o d n ie g o , że1 w y ją tk o w o  a r­
ty k u ł p . t .  „ W y rz u c iłe m  380 zł. w  b ło to “ 
zo s ta ł p rz e z  n ie d o p a trz e n ie  k o re k te rs k ie

źle przełam any. W szyscy nasi stali czy­
te ln icy  wiedzą dobrze, że „M io tłą  po ry n ­
szto ku “  jest tytułem  ru b ryk i, k tórą  i m y 
sam i chcielibyśm y z naszych łam ów  usu­
nąć. O czyw iście  gd yb y  nic była koniecz­
nością . . .

R zecz  jasna, że nie wie o tym  obecna 
D yrek cja  Instytutu  Zachodniego, k tóre j 

i e  i n t e r e s u j e  prasa regionalna na 
Zachodzie. W ydaje nam  się naw et że po- 
prostu będą nas ci panow ie uw ażali za 
szkodników  przeszkadzających im  w  tw ó r­
czej pracy. Zupełnie tak  ja k  jeden z po­
w ołan ych  do tych  spraw  urzędników , k tó ­
ry  zdenerw ow ał się tym , że pism o nasze 
pisze ty lk o  o Pile.

M y  sami p rzyzn ajem y, że bardziej od­
pow iadałoby nam  om aw iać zagadnienia 
ogólno św iatow e i polskie i to  pióram i 
autorów  pisu jących  obecnie w  „P rz e k ro ­
ju “  „O drodzen iu “  i innych  czołow ych  ty -  

odnikach polskich . Jednocześnie jednak 
zdajem y sobie spraw ę, że m usi ktoś rów ­
nież w yk o n yw ać drobne, niewdzięczne i 

w a ż n e  n a p o z ó r  prace dnia co­
dziennego w  ograniczonym  zasięgu tere­
n ow ym . N ic  z urzędu i nie ze snobizm u, 
ale w  poczuciu  ich  konieczności i naszego 
obow iązku ob yw atelskiego —  podjęliśm y 
w yd aw n ictw o pism a jedynego w  p ow iato­
w ym  ośrodku na Z iem iach  O dzyskanych
i op artego w yłącznie o własne siły.

Piszem y i będziem y pisać o  naszym  tere­
nie piórem  pracow n ika u m ysłow ego i pió­
rem  chłopa i robotn ika  . . .

N ie  m am y am bicji do nagród literackich
i przyzn ajem y, że sty l w ielu z naszych ar­
tyk u łó w  pozostaw ia dużo do życzenia. 
Jedn ego jed n ak ' przestrzegam y ściśle: aby 
pisać p raw d ę  i ab y  służyć naszem u tere­
now i, doskonale zdając sobie spraw ę z te­
go, że przez to  dobrze słu żym y całej R z e ­
czypospolitej.

K om itet R ed ak cy jn y .

P ila  d n ia  30. IV . 1947 r.

2) a rtyk u ł nie był napisany stylem  ryn ­
sztokow ym . R edakcja  nasza bardzo chęt­
nie zgadza się na ocenę stylu  w zm ian kow a­
nego artyku łu  przez czyn n ik i kom petent­
ne a nie zainteresowane w  tej sprawie,

3) autor artykułu  uw aża sobie za obo­
w iązek zw ró cić  uwagę In stytutow i Z ach o­
dniem u, że właśnie fa k t  nie czytan ia przez 
niego całości książki' pow inien b yć  przez 
In sty tu t należycie oceniony a p rzyn a j­
mniej z ro z u m ia n y . A u to r zna bow iem  do­
kładnie teren P iły  i m oże stw ierdzić  2 całą 
pewnością co tu zostało zm ienione czy 
przekręcone —  natom iast aby p rzeprow a­
dzić k ry ty k ę  całości książki m usiałby za­
dać sobie trud, k tó ry  p rzy ję li  na  sieb ie au­
to rzy  i w yd aw cy książk i: to  jest zwiedzić 
w szystkie  opisyw ane m iejscow ości i skon­
fron tow ać opisy z rzeczyw istością. W  k r y ­
tyce  swej autor lojalnie, przyznaje  się do 
niem ożliw ości podjęcia tej pracy ,

4) d w a  k o n k re tn e  f a k ty  p rze o c z e ń  łaska­
wie p o tw ie rd z a  I n s ty tu t  Zachodni, w y n i­
k a ło b y  z teg o , że  o p isy w an e  p rz e z  a u to ­
ró w  książk i o g ro d y  o w o co w e  i w in n ice —  
3-ci f a k t  k o n k r e tn y  p rz y to c z o n y  p rz e z  
a u to ra  —■ zn a jd u ją  się w  P ile . Bardzo b y li­
b y śm y  rad z i g d y b y  a u to rz y  k siążk i w sk a­
za li n am  gdzie  m ian o w ic ie  o n e  się zn a jd u ją  
P o d a jąc  te  t r z y  k o n k re tn e  f a k ty  a u to r  za ­
z n aczy ł w y ra ź n ie  n a  in n y m  m iejscu , że  w  
ro zd z ia le  o  P ile  aż się ro i o d  b łęd ó w  d o ­
pu szczeń . I t a k  jes t fa k ty c z n ie , m o że ­
m y  u d o w o d n ić  ca ły  szereg  jeszcze o - 
pu szczeń , p rze o c z e ń  i b łęd ó w  teg o  k r ó t ­
k iego  ro zd z ia łu . N ie  c z y n im y  teg o  n a ty m  
m iejscu , g d y ż  p o p ro s tu  sp ra w a  ta  zaję łaby  
cale  sz p a lty  n aszego  p ism a. Jeżeli jed n a k  
In s ty tu to w i Z a c h o d n ie m u  za leży  n a  s tw ie r­
d z e n iu  ty c h  rzeczy  t o  c h ę tn ie  s łu ż y m y  M u 
in fo rm a c jam i w  te j  sp raw ie ,

5) hie jest „m o żliw e  ‘ ale jest całkiem  
pewne* że W arsztaty G łów n e 1 k l. w  Pile 
by ły  czynne już w  1 94 5 r. R ó w n ież  jest 
całkiem  pewne, że O dlew nia w  Pile zosta­
l i  u ruchom iona dopiero w  drugiej poło­
wie 1946 i jeszcze jedno jest pewne, że węzęi 
p ilski rozdziela linie w  7 k ierunkach  i w 
sześciu kierunkach jest połączenie z B er li­
nem, nie zaś ty lk o  w  dwuch,^

6) jeżeli autorzy  książki nie m ogli b y ć  

sami w każdej m iejscow ości aby spraw dzić 
a u t e n t y c z n o ś ć  in form acji gospodarczych 
p o d a n y c h  im  przez korespondentów  tere­
now ych  „g d y ż  w  tym  okresie (początek 
roku 1946) stan kom un ikacji 1 bezpieczeń­
stw a na zachodzie b y ły  nie w ystarczające“ » 
to  w ydaje nam się, że in form acje  t e pow in ­
n y być zaopatrzone odpow iednim  w yraż ­

a n i e  s f o r m u ł o w a n y m  kom entarzem  albo
raczej nie podaw ane wogóle. W ted y  od­
padłby n a w e t  tru d  autorski, pozostałaby 
zaś f u n k c j a  tłum aczy naukow ych dzieł n ie­

mieckich i na t y’rn koniec. N adm ieniam y 
tu tylko, że jednak m iliony Polaków  za- 
siedlito te teren y i to  poczynając od po-

S T A R O S T A  P O W IA T O W Y  
P IL S K I!

L. dz . K . S. 6 ' j 'ą j .

D o

R E D A K C JI  „ P IŁ A  M Ó W I“ 

w  P ile

W  z w iązk u  z  a r ty k u łe m  o  z a b y tk a c h  w 
p iw n ica c h  T e a tr u  M ie jsk iego  po lec iłem  
Z a rz ą d o w i M ie jsk iem u , jak o  g o sp o d arzo w i 
w y m ien io n e g o  g m ac h u  zab ezp ieczen ie  
e k sp o n a tó w  p o d  o d p o w ie d n im  k ie ro w n ic ­
tw e m  fac h o w y m .

S ta ro s ta  P o w ia to w y  

W . C eg iełka

UWAGA!

4. maja czas letni
R o z p o rz ą d z e n ie m  M in is tra  A d m in is tra ­

cji P u b liczn e j w p ro w a d z o n y  z o s ta je  z 
d n iem  4 m aja  czas le tn i  n a  o b szarze  R z e ­
czy p o sp o lite j P o lsk iej.

P ro s im y  w sz y s tk ic h  o b y w a te li  p rz e su ­
nąć w  n o c y  z  d n ia  3 n a  4  m aja  w sk a z ó w ­
k i zeg aró w  o  1 g o d z in ę  n a p rz ó d . T o  jest 
z godz. 2 na  3-cią.

OFIARY
C zesław  M a ty s iak  w p łaca  1000,—  zł. na  

p o w o d z ia n .
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W  PILE BYWA I TAKO b . M elech , k ie ro w n ik  o d b u d o w u ją c eg o  
się m ły n a  rzu c a  p ro p o zy c ję , ażeb y  u n ieg o  
rz n ą ć  d rze w o  op a ło w e , u rz ą d z ić  sk ładn ice
i sp rzed aż  teg o  d rze w a  i w  ten  sposób  za­
pob iec  ro zb ie ra n iu  d o b ry c n  jeszcze b u d y n ­
k ó w  n a  opa ł.

In ż. G arsk i, zast. N a c z e ln ik a  G łó w n y ch  
w a rs z ta tó w  k o le jo w y ch  p o d a je  jeszcze do  
w iad o m o śc i z e b ra n y c h  p ro g ra m  w a rsz ta ­
tó w . W a rs z ta ty  k o le jo w e  w y k o n u ją  9 n a ­
p ra w  g łó w n y c h  lo k o m o ty w  i 6 n a p ra w  
ś red n ich  p ró c z  n a p ra w  b ieżący ch . P rze- 
w id z ia ln y c h  jest 25 n a p ra w  g łó w n y c h  i 40 
n a p ra w  śred n ich .

Je st to  n a jw ięk szy  n ak ład  z  d z ied z in y  
p a ro w o z o w e j w  ciągu  3 -le tn ieg o  o k resu . 
O p ró c z  teg o  są jeszcze in w esty c je . U r u ­
ch am ia  się n o w y  d ział te c h n ic z n o -g o sp o ­
d a rc z y , k tó re g o  p rzezn aczen iem  jes t w y ­
k o n y w a n ie  ró ż n y c h  części, jak ic h  żaden  
p rzem y sł n ic  m o że  d o s ta rc zy ć . Je s t tak ż e  
w łasna o d lew n ia , k tó ra  n ie  b ęd z ie  k o n k u ­
ren c ją  d la o d lew n i m ie jscow ej. P o w ażn ą  
tru d n o ś c ią  je s t b ra k  m a te ria łó w  i części 
z a p aso w y ch , je s t  to  jed n a k  ogó ln a  b o ląc z ­
ka . W a rs z ta ty  z z a d o w o len iem  śledzą 
ro zw ó j p rze m y słu  m ie jscow ego  i c h c ia ły ­
b y  w iedz ieć , co  p rze m y sł m ie jsco w y  m o że  
k o le jn ic tw u  d o s ta rc zy ć . D ru g ą  t ru d n o śc ią  
jes t b ra k  fach o w có w . W a rs z ta ty  p ro w a ­
d z ą  szk o len ie  w e w łasn y m  zak resie  i są 
m o żliw o śc i o tw a rc ia  c e n tra ln e g o  szko len ia  
zaw o d o w eg o .

P o z a ty m  m ó w ca  p o d a je  d o  w iad o m o śc i, 
że R a d a  o d d z ia ło w a  sp ó łd z ie lcza  w y stąp iła
o  o tw a rc ie  w  P ile  B an k u  S p ó łdzielczego .

O b . K ow alew sk i z z ad o w o len iem  p rz y j­
m u je  t e  o św iad czen ie  d o  w iad o m o śc i i 

s tw ie rd z a  k o n iec z n o ść  is tn ie n ia  tak ie j p la ­
có w k i b a n k o w e j n a  te re n ie  P iły , b o  K .K .O . 
p o w ia tu  ch o d z ie sk ieg o  O d d z ia ł w  P ile  m a 
o g ran ic z o n e  p e łn o m o c n ic tw a . D la te g o  p o ­
w in n iśm y  p o w z ią ć  u ch w a łę  p o p iera ją c ą  
s tw o rz e n ia  tu  tak ie j in s ty tu c ji.

K ie ro w n ik  w o d o c ią g ó w  m ie jsk ich  p rz e d ­
staw ił p lan y  w  w o d o c iąg ach  a w ięc
i .  U ru c h o m ie n ie  stac ji p o m p  w  o śro d k u  
k o le jo w y m  p o  p raw e j s tro n ie , k tó r a jest 
za lan a  w o d ą , 2. K u p n o  m o to ru  w  stac ji 
p r z y  u l. S trze leck ie j. 3. Z a k u p  i z a in s ta ­
lo w an ie  jednego  a p a ra tu  d o  w o d o m ie rz y  
w  w ie ż y  c iśn ień . 4 . Z a k u p  r u r  w o d o c ią ­
g o w y c h . 5. Z a k u p  m a te ria łó w  uszcze ln ia ­
jący ch . 6. N a p ra w a  f il tró w . 7. U r u c h o ­
m ien ie  p ó l iry g a c y jn y c h  p o z a  ul. B ieru ta .
8. U ru c h o m ie n ie  w o z u  e le k try c z n e g o . 9. 
R o z b u d o w a  w ie ż y  c iśn ień , i s tac ji p o m p .
10. R e m o n t  b u d y n k ó w  g o sp o d a rc z y c h .
11. Z a k u p  i n a p ra w a  w o d o m ie rz y . 12. 
P rz ep ro w ad z e n ie  p rze w o d ó w  k an a liz ac y j­
n y c h  p rze z  rzek ę . M ó w ca  s tw ie rd z a , że 
w o d o c iąg i są d e fic y to w e , m ając  w iększe 
ro z c h o d y  n iż  p rz y c h o d y , a to  z  te g o  p o ­
w o d u , że za  m a ło  m ają  k o n su m e n tó w .

O b . K ow alew sk i w y jaśn ia , że w od o ciąg i 
ja k o  in s ty tu c ja  u ż y te c z n o śc i p u b lic z n e j, są 
p rze w a żn ie  d e fic y to w e , a na  n aszym  te re ­
n ie  w  szczegó lnośc i n ie m o g ą  b y ć  r e n to ­
w n e , b o  m ia s to  m a  jeszcze m ałą  liczbę 
m ieszk ań có w . S p raw ę u ła tw i o d b u d o w a

O b o k  z b u rz o n e g o  m o stu  p rz y  u licy  
B ie ru ta  p o  lew ej s tro n ic  rz e k i  n a  te re n ie  
d aw n eg o  d o m u  p a ra fia ln eg o  o d  szeregu  t y ­
g o d n i trw a ła  p raca .

P rz y p a d k o w o  zab łąd z iłem  na  te n  te re n
i zo b aczy łem  d z iw n y  w id o k : o to  p o p u la r ­
n y  szczegó ln ie  w  k o łac h  m ło d z ież y  p ilsk ie j 
ks. p ro fe so r  I ren eu sz  N o w a k  z  p o d k asa- 
n y m i p o łam i sw ego  k a p u c y ń sk ie g o  h a b i­
tu  u w ija ł się w  k o ło  d y m iąceg o  k o t ła  ze 
sm ołą . J ak ich ś  k ilk u  ro b o tn ik ó w  p o d  je­
go  k o m en d ą  n o s iło  sm olę  n a  d ach  b a ra k u , 
o p u sz cz o n e g o  o s ta tn io  p rz e z  w o jsk o  ra ­
d z ieck ie , sm a ru ją c  d ach , w p ra w ia ją c  d rzw i
i f u tr y n y  o k ien , w y p rz ą ta ją c  w n ę trz e .

„B u d u je m y  D o m  P a ra f ia ln y “ o św iad ­
czy ł n a  m o je  z a p y ta n ie  ks. N o w a k  —  
c h c em y  d ać  m ło d z ież y  m o żn o ść  p o ż y te c z ­
nego  sp ęd zen ia  czasu . A  b u d y n e k  d a w n e ­
go  p ro b o s tw a  p rz y s to so w u je m y  na  p o trz e ­
b y  p rze d sz k o la  i d z icc iń ca  n a d  k tó ry m  o- 
be jm u je  p ieczę  „ C a r ita s “ .

I s to tn ie ,  te re n  ca ły  je s t u p rz ą tn ię ty ,  do m  
p ro b o s tw a  i b a ra k , k tó r y  nie  d a w n o  był 
te re n e m  w y p ra w  lo k a ln y c h  s z ab ro w n ik ó w  
jes t o g ro d z o n y , z a o p a tr z o n y  w  d rzw i, 
z a m k i i o k n a , w idać , że  ju ż  w k ró tc e  będzie

w ieży  ciśn ień  i Z a rzą d  M iejsk i w i­
n ien  p o s ta ra ć  się o  p o trz e b n e  fu n d u sze  na 
te n  cel. D o ty c h c za so w e  c e n y  sz ty w n e  za 
w o d ę  w o b ec  p o d ro ż e n ia  o g ó ln eg o  nie- da­
d zą  się u t rz y m a ć  i R ad a  N a ro d o w a  będzie  
m u sia ła  ro z p a trz y ć  sp ra w ę  p o d w y ż sz e n ia  
należności za  w odę .

N a  z a p y ta n ie  in ż . S zlachc ica , c z y  p r/.y  
o d b u d o w ie  m ia s ta  b ie rz e  się p o d  uw agę 
in ic ja ty w ę  p ry w a tn ą , o d p o w ia d a  ob . K o ­
w alew ski, iż  n ie k tó re  gałęzie p rzem y słu  nie  
m o g ą  b y ć  w  ręk a c h  p ry w a tn y c h . M o żn a  
jed n a k  z ak ład  u ru c h o m ić  jak o  spó łd z ie ln ię  
w zg lęd n ie  m aszy n y  p iln ik a rsk ie , o  k tó ry c n  
m ó w ił in ż . S z lach c ic  o d s tą p ić  ju ż  is tn ie ją ­
cej fab ry ce , k tó ra  m o g łab y  n im i p raco w ać . 
In ic ja ty w a  p ry w a tn a  jest d o p u szcza ln a , 
n ie  d a  o n a  jed n a k  ta k ie g o  d o c h o d u , o 
jak im  m o ż n a b y  m arzy ć . N ie k o n tro lo w a n a  
p o lity k a  k ap ita lis ty c z n a  ju ż  sk o ń czy ła  
sw ój ż y w o t.

M ias to  na leży  sz y b k o  o d b u d o w a ć , a 
w a ru n k ie m  ;cst u ru c h o m ie n ie  p rze m y słu
i to  m o że  n a w e t b y ć  p o lity c z n y  a tu t  w 
ro zg ry w ce  m ięd z y n a ro d o w ej o  p o /y  cię 
naszego n a ro d u .

O b . p re z y d e n t  m . F r. B e rw id  zw ra c a  
jeszcze uw ag ę , że  na te re n ie  cegieln i, k tó ­
ra  zo s ta ła  u p a ń s tw o w io n a  z n a jd u ją  się 
ró żn e  części p a ro w o z o w e , a tak ż e  in n y  
s p rz ę t  k o le jo w y , k tó r y  n a leża ło b y  s ta m tą d  
zab rać .

O b . K o w alew sk i, s tw ie rd z a ją c , że  k o n ­
fe ren c ja  zb liża  się d o  k o ń c a  p ro si k ie ro w y  
n ik ó w  Z a k ład ó w  o  z ło żen ie  n a  p iśm ie  p la ­
n ó w  ich  w y tw o rn i  n a  ręce  red ak c ji „P iła  
M ó w i“ .

W y n ik ie m  o b ra d  są n a s tęp u jące  d e z y ­
d e ra ty  p rze m y słu  p ilsk ieg o :

m ó g ł słu ży ć  sw o im  celom .
Z  jak ic h  fu n d u sz y  p ro w a d z i się te  ro ­

b o ty ?  —  z a p y tu ję  księdza? O d p o w ie d ź  
je s t p ro s ta  i n iesp o d z iew a n a .— K ładę n a  to  
ju ż  c z w a r tą  swą pensję  w  całości —  b ra ­
ku je  w szy s tk ieg o , ale m am  nadz ie ję , że 
jed n a k  d o p ro w a d z i się p rac ę  d o  k o ń c a . —

N ie  chcę  te j sp ra w y  k o m en to w a ć . P o - 
p re s tu  d la p rzy sz łeg o  k ro n ik a rz a  m iasta  
n o tu ję , że b y w a  i ta k  w  Pile.

*

A vis-avis św iecą ru in y  d o m u  ro d z in n e ­
go  ks. S tan is ław a S tasz ica, k tó ry  po św ię­
ciw szy  życ ie  i o g ro m n y  m a ją te k  d la ro d a ­
k ó w  n ie  m o że  o becn ie  z  z a g ro b u  m ieć  tej 
d ro b n e j sa ty sfak c ji, że d o m  g d zie  sta ła  je­
go  k o ły sk a  p o  p o w ro c ie  P iły  d o  P o lsk i bę­
dzie  o d b u d o w a n y  i u rzą d z i się w  n im  c h o ­
c iażb y  sk ro m n e  m u ze u m  p a m ią te k  p o  ty m  
w ie lk im  P o lak u .

J a k  na iro n ię  p o d o b n o  są ju ż  p rze z n a ­
c zo n e  k re d y ty  n a  te n  cel ze ź ró d e ł p a ń ­
s tw o w y c h  —  w szy scy  m ó w ią  o  te j sp ra ­
w ie  —  a d o m  ro z p a d a  się c o ra z  b a rd z ie j,— 
n iezab ezp ieczo n y .

P o w ró c im y  d o  te j  sp ra w y  w  jed n y m  z 
n a jb liższy ch  n u m e ró w  naszeg o  pism a.

1. Z ajęcie  s ta n o w isk a  w  sp ra w ie  p rze ­
n iesien ia  p o w ia tu  p ilsk iego . Z o rg a n iz o ­
w an y  p rzem y sł p ilsk i u w a ż a  sp raw ę  p rze ­
n iesien ia  w ła d z  p o w ia to w y c h  d o  in n eg o  
m iasta  za u tru d n ie n ie  n iczy m  n ieu zasa­
d n io n e  ro z b u d o w y  p rze m y słu  p ilsk ieg o  a 
ty m  sam y m  o d b u d o w y  m iasta .

2. W szy scy  k ie ro w n ic y  z a k ła d ó w  sk ła ­
d ają  d ek la rac ję  zw iększen ia  w szy stk ich  
w y siłk ó w  w  p o ro z u m ie n iu  z  R ad am i Z a ­
k ład o w y m i, zm ie rz a jąc y c h  d o  w zm o żen ia  
te m p a  o d b u d o w y ; ro z b u d o w y  i p ro d u k c ji  
w  p o d leg ły ch  im  z ak ład ach .

3. Z d e c y d o w a n a  akc ja  w  sp raw ie  U b ez- 
p iecza ln i S po łecznej w k ie ru n k u  w y p e ł­
n ian ia  p rz e z  n ią  z o b o w ią za ń  w  s to su n k u  
d o  u b e z p ie c z o n y c h  z  te re n u  m iasta  P iły .

4. Z o rg a n iz o w a n ie  p rze m y słu  p ilsk iego
i s tw o rz e n ie  p re z y d iu m  p rze m y słu  p ilsk ie ­
go , k tó re  b y ło b y  za cz ą tk ie m  Izb y  p rze m y s­
ło w o -h an d lo w e j i k tó re  u trz y m y w a ło b y  
k o n ta k t  z  Izb ą  i in g e ro w a ło  w  sp raw ach  
p rzem y słu .

D o  P re z y d iu m  te g o  w y b ra n e  z o sta ły  
jed n o g ło śn ie  n as tęp u jące  o soby : 

r. in ż . M a z u r  Ig n acy ,
2. inż. G arsk i,
3. inż. T y c  E d w ard ,
4. K ow alew sk i T ad eu sz ,
5;, inż, S z lach c ic .

5. S tw ie rd z o n o  k o n iec z n o ść  za łożen ia  
w  P ile  o d d z ia łu  B an k u  S pó łdz ie lczego .

W szy s tk ie  p o w y ższe  u c h w a ły  p o w z ię te  
z o s ta ły  jed n o g ło śn ie  bez ż a d n y ch  sp rz e ­
ciw ów .

O b . K ow alew sk i zam y k a jąc  z eb ran ie , 
d z ięk u je  p rz y b y ły m  za o b rad y , s to jące  na 
w y so k im  po z io m ic.
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TYDZIEŃ ZIEM ZACHODNICH
_  t y g o d n i e m  s o l i d a r n o ś c i  n a r o d o w e j

Po in a u g u /a c ji  T y g o d n ia  Z iem  Z a c h o d ­
n ich , k tó ra  m ia ła  w  ca ły m  k ra ju  im p o n u ­
jący  p rzeb ieg  i w y p ad ła  szczeg ó ln ie  o k a ­
załe w  P o z n a n iu , W ro c ła w iu , Ł o d zi, O l­
sz ty n ie  o ra z  n a  w y b rz e ż u  w  G d y n i i S o­
p oc ie , p rz e z  ca ły  czas o d  13. d o  20. b m . 
od b y w ały  się w szędzie  liczn e  im p re z y  o 
c h a ra k te rz e  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y m , w i­
d o w isk o w y m , s p o rto w y m  i tp .  P o szcze­
gólne O k ręg i P o lsk ieg o  Z w iązk u  Z a c h o d ­
n iego  w y k o rz y s ta ły  te  d n i, b y  p ro w a d z ić  
szero k o  z a k ro jo n ą  akc ję  uśw iadam iającą, 
c tJem  zazn a jo m ie n ia  na jsze rszeg o  o gó łu  z 
p rac a m i i ce lam i swej w łasnej o rg an izac ji 
o raz  z ca ło k sz ta łte m  p ro b le m ó w  z a ch o d ­
nich .

W sp an ia lsze  jeszcze n iż  o tw a rc ie  T y ­
g o d n ia  Z .Z . u ro cz y s to śc i o d b y ły  się n a  je- 
" o  z ak o ń czen ie  w  d n iac h  19. i 20. b m . 
N a  p ie rw sz y  p lan  w y b iły  się m an ifes tac je  
■,v Szczecinie ' i w  G o rz o w ie , k tó re  za ­
szczycił sw o ją  o b ecnośc ią  w ic e p re m ie r  i 
m in is te r  Z iem  O d z y sk a n y c h  W ład y sław  
G o m u łk a .

P rz y ja z d  o b . w ic e p re m ie ra  w  d n iu  19- 
b m . d o  Szczec ina , w  k tó ry m  t o  m ieście 
b aw ił p o ra ź  p ie rw sz y , p r z e ro d z ił  się w  o l­
b rz y m ią  m an ifes tację  n a  P la cu  N ie z ło m ­
n y c h  z  u d z ia łem  d z ie s ią tek  ty sięcy  ludzi- 
W  d łu g im  p rze m ó w ie n iu  w y g ło sz o n y m  z 
b a lk o n u  g m ach u  Z a rz ą d u  M iejsk iego  w ice­
p re m ie r  p o ru sz y ł n a jis to tn ie jsze  z ag ad n ie ­
n ia  Z iem  O d z y sk a n y c n , n ak reślił w  zw ią zk u  
z n im i zachłanne- i reak cy jn e  s ta n o w isk o  
N ie m ie c  o ra z  sy tu a c ję  m ię d z y n a ro d o w ą , 
s c h a ra k te ry z o w a n ą  p rz e z  w y s tą p ie n ie  m i­
n is tró w  M arsh a lla  i B evina, k w e s tio n u ją ­
cych  n a  k o n fe re n c ji  m osk iew sk iej nasze 
g ran ice  zach o d n ie , w  k tó ry c h  o b ro  lic  s t a ­
nął m in is te r  B id au lt a p rze d e  w szy s tk im  
p rze d s taw ic ie l Z w ią z k u  R a d z ieck ieg o  m i­
n is te r  M o ło to w . „ N a  w sze lk ie  p ró b y  p o d ­
w ażan ia  n aszy ch  g ran ic  z a c h o d n ic h  —  
m ó w ił w ic e p re m ie r  G o m u łk a  —  o d p o w ia ­
d a m ” sp o k o jn ą  m o cn ą  i p ew n ą  sieb ie p o ­
s taw ą rzą d u  i całego  n a ro d u , o d p o w ia d a ­
m y  o fen z y w ą  p rac y , w  celu ją k n i j  szybsze­
g o  g o sp o d a ro w a n ia  Z ie m  O d z y s k a n y c h .“ 
S łow a p o w y ższe  z o s ta ły  e n tu z ja s ty c z n ie  
p rzy ję te  p rz e z  n iem o g ące  się po m ieśc ić  n a  
p lacu  i zalegające p rzy le g łe  u lice  t łu m y .

N ie m n ie j o k aza le  w y p a d ły  u ro cz y s to śc i 
d n ia  20. b m . w  G o r z o w i e  n a  Z iem i 
L ub u sk iej. I tu  d o  z e b ra n y c h  n a  R y n k u  
m ieszk ań có w  m ias ta  o raz  b liż szy ch  i d a l­
szy ch  o k o lic  p rze m ó w ił w ic e p re m ie r  G o ­
m u łk a , w y w o łu jąc  ży w io ło w e  o k lask i i 
o k rz y k i  na  cześć sw o ją  i R z ą d u  R .P . P o ­
tem  o d b y ła  się w ie lka , p rze sz ło  go d z in ę  
trw a ją c a  d e filad a  z  u d z ia łem  w ojska , o rg a ­
n izacji sp o łe c z n y c h  i m ło d z ież o w y ch  o raz  
n ad e r lic z n y c h  p o c z tó w  s z ta n d a ro w y c h  
p a r t i i  p o lity c z n y c h  i lu d n o śc i a u to c h to ­
n icznej. B yła t o  defilada , jak ie j G o rz ó w  

og lądał o d  c h w ili  w y zw o len ia .
I^Tak w  G o rz o w ie , jak  i w  S zczecin ie  bo- 

u d e k o ro w a n e  d o m y , b ra m y  t r iu m fa l­

n e  i t r a n s p a re n ty  d aw a ły  o d p o w ied n ią  
o p raw ę  n iezw y k ły m  m an ifes ta c jo m  so li­
d a rn o śc i całego  sp o łeczeń stw a  p o lsk iego  
Z iem  O d z y sk a n y c h  w  sp ra w ie  g ran ic  za ­
c h o d n ic h  i usilnej p ra c y  d la  d o b ra  i w ie l­
k o śc i Po lsk i.

W śró d  o b c h o d ó w  n a  terenie- Sl\ąska, 
g d z ie  p o z a  W ro c ła w iem  i W a łb rz y ch e m  

. o d b y ły  się ju ż  u p rz e d n io  p ięk n e  o b c h o d y  
|w  B r z e g u ,  S o  1 i c a c h  i K u d o  w e j  
¡spec jaln ie  n a leży  p o d k reś lić  u ro czy sto śc i 
Iz a k o ń c z e n ia  T y g o d n ia  Z .Z . w  O p o l u  
j d n ia  20 b m . z u d z ia łem  w ic e m in is tra
I O b ro n y  N a ro d o w e j G en . D y w . M a ria n a  
j S py ch alsk ieg o . P o  p rzy ję c iu  p rz e z  d o s to j-  
| nego gościa  d e filad y  k i lk u ty się c z n eg o  p o ­
c h o d u  m ło d z ieży , w  k tó ry m  k ro c z y ły  
ró w n ież  delegacje  z K ra k o w a , C z ę s to c h o ­
w y, N o w e g o  Sącza i in n y c h  m ia s t  P o lsk i, 
G «n. 'S pychalsk i w y g łosił p rze m ó w ie n ie  na 
P iacu  A rm ii  C ze rw o n e j. „Z iem ie  te  —  
m ó w ii G en e ra ł —  są ju ż  ca łk o w ic ie  zago­
s p o d a ro w a n e  szczegó ln ie  tu  n a  O p o l-  
szczy źn ie , ty m  b a s tio n ie  p o lskośc i, k tó ry  
o d  w ie k ó w  o p ie ra ł się n a p o ro w i g e rm a ń ­
sk iem u . F a k ty  te  s ta n o w ią  d o w ó d  ż y w o t­
nośc i naszeg o  n a ro d u  i m ó w ią , że n a  ty c h  
z iem iach  b y liśm y , jes teśm y  i b ę d z ie m y  na 
zaw sze .“

O p ró c z  u ro cz y s to śc i w  G o rz o w ie  m ia ły  
te ż  m iejsce  liczn e  p o c h o d y  i ak ad em ie  w ' 
in n y c h  m ia s ta c h  w oj. p o zn ań sk ieg o , m ię­
dzy  in n y m i w  G n i e ź n i e  i O s t r o w i e ,  
gdzie  z e b ra n e  t łu m y  w y s łu ch a ły  szeregu  
p rze m ó w ie ń  i d łu g o  m an ifes to w a ły  na 
n a szy c h  Z iem  Z a c h o d n ic h  i n ien a ru sza l­
n ośc i g ran ic  n a  O d rz e , N isie  i B a łty k u .

W  O l s z t y n i e ,  gdzie  ju ż  in au g u ­
rac ja  T y g o d n ia  Z .Z . m ia ła  im p o n u ją cy  
p rzeb ieg , u rz ą d z o n o  ró w n ie ż  20. k w ie tn ia  
d uże  u ro cz y s to śc i, u św ie tn io n e  o b ecnośc ią  
w ic e m in is tra  Z iem  O d z y sk a n y c h  ob. D u ­
biela. O d p ra w io n o  so len n e  n abożcństw ro, 
u rz ą d z o n o  ak ad em ię  w  sali T e a tru  M ie j­
sk iego , p o ran e k  a r ty s ty c z n y  w  w y k o n a n iu  
m ło d z ież y  szk ó ł ś re d n ic h  o ra z  w o jsk a  itp .

P o n a d to  trz e b a  jeszcze w sp o m n ieć  o 
u ro cz y s to śc ia ch  z a k o ń cz e n ia  T y g o d n ia  
■¿Z. w  R z e s z o w i e  (p rz e m ó w ie n ie  dz ia ­
łacza b. Z w ią z k u  P o la k ó w  w  N ie m c z e c h  
p ro f .  K w ie tn iew sk ieg o  z  B y to m ia ), w  
K i e l c a c h  (w ielka  a k ad em ia  z  ud z ia łem  
a u to c h to n a  z  P iły  p ro f. C ze rw iń sk ieg o ), 
o ra z  w  Ł o d z i .

Im p o n u ją c y  p rzeb ieg  z o rg a n iz o w a n e g o  
p rz e z  P o lsk i Z w ią z e k  Z a c h o d n i T y g o d n ia  
Z .Z . w y k a z a ł je d n o li tą  p o s ta w ę  w sz y s tk ic h  
P o la k ó w  n ie  ty lk o  w  k ra ju , ale i z a g ra n i­
cą. Z a c z y n a ją  n a p ły w ać  liczn e  s p ra w o z d a ­
n ia  z  u ro cz y s to śc i w śró d  P o lo n ii F ra n c u ­
skiej i A m e ry k a ń sk ie j, a n ie  b ra k  te ż  d o ­
w o d ó w , że  nasi p rzy jac ie le  f ra n c u sc y  i 
czescy , szczegó ln ie  m ło d z ież , s o lid a ry z o ­
w ali się z  n a m i b io rą c  u d z ia ł w  p o lsk ich  
o b c h o d a ch  i w zn o sząc  o k rz y k i  n a  cześć 
R z e c z y p o sp o lite j i całości je j g ran ic .

P0„DNIU JUNAKA“
i W io sen n e  s łońce , d ające z d ro w ie  i życ ie  
p o b u d z a  d o  p ra c y , w y p ę d z a  re s z tk i  z im o ­
w ej gnuśności. O d c z u w a  to  p rze d e  w szy st­
k im  m ło d zież , d la  k tó re j  r u c h  jes t ty m , 
czy m  ż y c io d a jn y  so k  d la  m ło d e g o  d rzew a .

P o w ia to w y  U rz ą d  W F  i P W  w  P ile  s łu ­
szn ie  p o s tą p ił  u rzą d z a ją c  n a  -p o c z ą tk u  
w io sn y  „ D z ień  J u n a k a “ .

A  o to  jego  p rzeb ieg :

D n ia  27. k w ie tn ia  r . b ., o  g o d z . 8-m ej 
n a  P lacu  S taszica  z e b ra ły  się H u fc e  S zk o l­
ne P iły , zasilo n e  p o  raz  p ie rw szy  delegacja­
m i i d ru ż y n a m i m arsz o w y m i z  T rz c ia n k i
i Jęd rze jew a . P o  o d e b ra n iu  r a p o r tu  p rze z  
P o w ia to w e g o  K o m e n d a n ta  W F  i P W , cały 
b a ta l io n  w y ru sz y ł d o  k o śc io ła  Ś w . R o d z i­
n y  n a  M sze Ś w ., p o  k tó re j  n a s tą p iła  d efi­
lad a  n a  P lacu  W o ln o śc i. P rz em a rsz  uda ł 
się b a rd z o  d o b rze  i w y k a z a ł zn aczn e  p o ­
s tę p y  w  w y szk o len iu . Ł adn ie  w y g ląd a ły  
k o m p a n ie  P W  z  n o w y m i p ro p o rc z y k a m i 
z h e rb e m  m . P iły , jak o  p o w ia tu . O  godz.
11-te j, w  sali PPS o d b y ł się P o ra n e k  J u ­
n ack i w' w y k o n a n iu  J u n a k ó w  i J u n a c z e k  z  
G im n az ju m  w  P ile  i T rz c ia n c e  i Ś red n ie j 
S zk o ły  Z aw o d o w ej w  P ile . N o w o śc ią  b y ­
ło  w p ro w ad zen ie  d o  p ro g ra m u  ta ń c ó w  so­
lo w y c h , w y k o n a n y c h  p rz e z  u c z en n ic e  G im ­
n a z ju m  w  T rz c ia n c e . O d ta ń c z o n o  wralca, 
m a z u r  i po lk ę. P o ra n e k , p o p rz e d z o n y  o d ­
c z y ta n ie m  ro z k a z u  o  aw an sach  148 ju n a ­
k ó w , w y p a d ł b ezw zg lęd n ie  d o b rze . P o  
p o łu d n iu , o  g o d z . 14-tej o d b y ły  się z a w o ­
d y  d ru ż y n  m arsz o w y c h  n a  tra s ie  P iła — M o - 
ty le w o  i z p o w ro te m . D łu g o ść  tra sy , 
ró w n e  10 k i lo m e tró w . N a  s ta rc ie  s taw iły  
się d ru ż y n y : jed n a  ze  Ś red n ie j S z k o ły  Z a ­
w o d o w ej, d w ie  z  G im n az ju m  P ilsk iego , 
jed n a  z  G im n az ju m  w  T rz c ia n c e , jed n a  z 
M iejsk iego  H u fc a  S zk o ln eg o  N r .  6 w  
T rz c ia n c e  i jed n a  z  H u fc a  P rz y sp o so b ie n ia  
R o ln ic z o -W o jsk o w e g o  w  Jęd rze jew ie . P o  
zacię te j w alce, z w y c ięży ły  d ru ż y n y  tu te j ­
szego G im n az ju m  O g ó ln o k sz ta łcą c e g o , zaj­
m u ją c  p ie rw sze  i d ru g ie  m iejsce. T rz ec ie  
m iejsce p rz y p a d a  d ru ż y n ie  G im n az ju m  w  
T rz c ia n c e . D ru ż y n a  Ś red n ie j S zk o ły  Z a ­
w o d o w e j P ile  m ia ła  sp ecja ln eg o  p ech a,
osiągnę ła  b o w iem  b e z k o n k u re n c y jn y  czas
6 1 m in . (najlepsza  d ru ż y n a  m ia ła  64 m in .), 
jed n a k  jed en  z  z a w o d n ik ó w  „ n a w a lił“ , 
p rz e z  co  cała  d ru ż y n a  z o s ta ła  zd y sk w alif i­
k o w an a . N ie c h  to  n ie  z ra ż a  ju n a k ó w  z 
teg o  H u fc a . N a  d ru g i ra z  b ęd z ie  n a p e w n o  
lep iej. N ie  m o ż n a  te ż  p o m in ą ć  m ilczen iem  
o fia rn o śc i jed n e g o  z  c z ło n k ó w  d ru ż y n y  
m arszo w ej G im n az ju m  w  T rz c ia n c e , k tó ry  
m im o  d o tk liw e g o  b ó lu  p o  z ra n ie n iu  nog i, 
z ca ły m  sa m o z a p a rc ie m  się siebie, d o  m e ty  
doszed ł.

Im p re z a  n a o g ó ł zu p e łn ie  u d an a .

Jó zef Szyb ińsk i.

R ed ag u je  i w y d aje  K o m ite t  
P:!^, P ira m o w ic z a  22
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Odbudowa książk i polskiej w  p o w ic i e  pilskim
P o z y ty w n e  a n a w e t b a rd z o  p rzy c h y ln e  

u s to su n k o w an ie  się c z y n n ik ó w  rzą d z ą c y c h  
n a  te re n ie  n aszego  p o w ia tu  d o  teg o ro c z n e j 
ak c ji „ Ś w ię ta  O ś w ia ty " , zm ie rza jące j do  
u fu n d o w a n ia  w łasnego  lo k a lu  b ib lio tek i 
p o w ia to w e j o ra z  zw ięk szen ia  ilości p o sia ­
d a n y c h  d o tą d  z b io ró w  b ib lio te c z n y c h , za ­
p ew n ia  nas, że  cel te n  zo s ta n ie  osiąg n ię ty , 
u tw ie rd z a  nas ró w n ie ż  w  p rz e k o n a n iu , że 
u z y sk am y  ta k i  s ta n  b ib lio te k , aby n a  k a ­
żdego  m ieszk ań ca  p rz y p a d ła  co n a jm n ie j 
jed n a  książk a . B ędzie  t o  c y fra  n iem ała , 
g d y ż  p o w ia t liczy  o k o ło  50 000 m ieszk ań ­
ców , lecz p o  p rze jrz e n iu  n a szy c h  m o ż li­
w ości p rz e k o n a m y  się, że  ju ż  w  dn iu
4. m aja  b r. p r z y  c z y n n e j p o m o c y  w szy st­
k ich  o b y w a te li , m o ż e m y  z eb rać  k w o tę , 
k tó ra  p o z w o li n a m  u z u p e łn ić  p o siad an y  
d o tą d  z b ió r  k s iążek  p o n a d  p o d a n ą  cy frę . 
N a  sn u cie  ta k ic h  p lan ó w  p o zw a lają  nam  
ro z rz e w n ia ją c e  d o w o d y  o fia rn o śc i, jak ie 
ju ż  dz is ia j— w  p rz e d d z ie ń  „ Ś w ię ta  O św ia­
ty "  o b se rw u jem y . Z a ró w n o  k ie ro w n ic y  
in s ty tu c y j  jak  i ich  p o d w ła d n i b io rą  c z y n n y  
u d z ia ł w  o rg an iz o w a n iu  w y s ta w y  p. t. 
„ K siążk a  w śró d  lu d z i“ , n a  k tó re j  u rz ą d z a ­
ją  sw oje  sto isk a . Im ie n n ą  listę  osób , b io ­
rąc y c h  w  u rz ą d z e n iu  w y s ta w y  n a jb a rd z ie j 
c z y n n y  u d z ia ł, p o d a m y  w  jed n y m  z  n a ­
s tę p n y c h  n u m e ró w  „P iła  M ó w i" .

O becnie parę słów  pośw ięcim y naszym  
zam iarom , d o tyczącym  rozb ud ow y sieci 
b ib liotecznej w  pow iecie.

Sieć b ib lio te c z n ą  tw o rz ą  n a  te re n ie  p o ­
w ia tu  b ib lio te k i g m in n e  (m iejsk ie  i w ie j­
sk ie) o r a z  b ib lio te k a  p o w ia to w a  jak o  c e n ­
tra la .  C elem  u m o ż liw ien ia  o b y w a te lo m  
k o rz y s ta n ia  z ja k  n a jw ięk sze j ilo śc i k s ią ­

żek , b ib lio te k i  g m in n e  p o słu g u ją  się k o m ­
p le ta m i ru c h o m y m i, k tó re  co  p ew ien  czas 
w y m ien ia ją  w  b ib lio tece  p o w ia to w e j. W p i­
sow e d o  b ib lio te k i  w y n o si 10 zł- —  o p ła ta  
m iesięczna  d la m ło d z ież y  10 z ł., d la d o ­
ro sły ch  —  30 zl. A b o n e n t ' o t rz y m u je  w 
b ib lio tece  d o  k tó re j  się zapisał, k a r tę  b i­
b lio te cz n ą , u p o w ażn ia jącą  d o  w y p o ż y c z a ­
n ia  książek  w e w sz y s tk ic h  b ib lio te k a c h  
p u b lic z n y c h , z n a jd u ją cy c h  się n a ' te ren ie  
p o w ia tu . N a  specjalne żąd an ie  c z y te ln ik a  
m o g ą  m u  być  d o s ta rc zo n e  k siążk i, z n a j­
d u jące  się w  b ib lio te k a c h  p u b lic z n y c h  ca­
łej P o lsk i. Je d n ak ż e  z  książek  ty c h  m o że  
on  k o rz y s ta ć  ty lk o  w  c z y te ln i b ib lio tek i.

Z b ió rk a  w  d z ień  „ Ś w ię ta  O ś w ia ty “ m a 
n am  zap ew n ić  u z u p e łn ien ie  p o s iad an y ch  
z b io ró w  b ib lio te c z n y c n , d o  tak ie j ilości, 
aby  za sp o k o ić  p o trz e b y  w sz y s tk ic h  m iesz­
k a ń c ó w  p o w ia tu . C elem  z o rg a n iz o w a n ia  
z a k u p u  k siążek  p o  n a jn iż sze j cen ie  o raz  
w łaściw ego  d o b o ru  k o m p le tó w  b ib lio te c z ­
n y c h , d o c h ó d  z d n ia  „ ś w ię ta  O św ia ty “ 
p rze k a z u je  się b ib lio tece  p o w ia to w e j.

P o n iew aż  n a  te re n ie  naszeg o  p o w ia tu  
p o trz e b y  zw iązan e  z  b ib lio te k a rs tw e m  są 
b a rd z o  d u że  i d o ty c z ą  n ie ty lk o  książek  
ale i p e rso n e lu , b ez  k tó re g o  n ie  m o że  is t­
n ieć  b ib lio te k a , zach ęca  się o so b y , p ra g n ą ­
ce p rac o w a ć  w  zaw o d z ie  b ib lio te k a rsk im , 
o  zg łaszanie  się w B ib lio tece  P o w ia to w e j 
w  T rz c ia n c e , k tó ra  o rg an iz u je  k u rsy  dla  
b ib lio te k a rz y  g m in n y ch .

*  S K U P U JĘ  w szelką c e ra tę , g u m ę  fa r­
tu c h o w ą , p łaszczo w ą, k a ż d e j ilości, adres 
P iła, u l. W a lk i M ło d y c h  66 (S k lep  b ław a­
tów ).

K O M U N I K A T
K  u  r  s y  S z y c  i.a w  D o m u  S p o łeczn y ir  

Po lsk ieg o  Z w ią z k u  Z a c h o d n ie g o  w  Pile 
ul. W a lk i M ło d y ch  51 u w y lo tu  11I. C zę ­
s to ch o w sk ie j.

Z ap isy  ta m ż e  co d z ie n n ie  w  sek re tariac ie  
o d  10— 12 lu b  w e ś ro d y  i s o b o ty  m iędzy  
;odz. 15 — 17-tą.

K ażd a  z  u czen n ic  p rzy n ies ie  sw ą p racę 
z  d o m u , ab y  m ó c  ro zp o c z ą ć  n au k ę , po­
czym  ro zw in ie  się fab ry k a c ja  n iezb ęd n y ch  
części u b io ru ,  k tó rą  fin an so w ać  będzie  
P .Z .Z .

Z A B A W A

K o m ite t  R o d z ic ie lsk i p rz y  Szko le  P o ­
w szechnej N r .  3 w  P ile  u rz ą d z a  w dn iu  
10 m aja  b . r . w sali g im n as ty czn e j szkoły  
p rz y  u l. B ydgosk ie j N r  23.

Z A B A W Ę  M A J O W Ą  
p o d  p ro te k to ra te m :

1) cb . C eg ie łk i —  S ta ro s ty  P o w ia to w eg o ,

2) o b . Ż eb ro w sk ieg o , P rz ew o d u . M iejskiej 
R a d y  N a ro d o w e j,

3) o b . K o zielła , D y re k to ra  P. Z . P . Z. 

P o c z ą te k  z ab aw y  o  g o d z . 20. O rk ie s tra

d o b o ro w a  Z Z K .

W s tę p  50 zl. R ó ż n e  n iesp o d z ian k i 

C z y s ty  d o c n ó d  p rze z n a c z a  się na  d o ży -

- w ianie d z ia tw y .

K om itci uprzejm ie prosi o 1 ¡czne i czyn­
ne poparcie tej im prezy.

O d  4 d o  1 5 - g o  m a j a  1 9 4 7  r o k u  w  T r z c i a n c e  W y s t a w a  b i b l i o t e k a r s k a  p. t.

„ K S I Ą Ż K A  W Ś R Ó D  L U D Z I "
czynna codziennie od godziny 9-tej do 19-tej

Na wystawie są do nabycia książki z różnych dziedzin, oraz katalogi wszystkich 
krajowych iirm  wydawniczych i księgarskich.

Centralny Zarząd Państwowych Zakładów Graficznych w Polsce
odstąpi z a  zwrotem kosztów remontu

nieruchomość w Pile, przy tiL Piramowicza 22
I n f o r m a c j i  u d z i e l i :

Drukarni Państwowej w Pile, tel. 19n Tłoczono w Drukarni Państwowej w Pile K — 1 5 9 3 3 ■


